
Nr 78. Kraków, Czwartek 4 Kwietnia 1901. Rok XX.
„Nowi Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

Ppanu m e pata wynoai:
■IłtiMznii
2 korony 

2 kar. 70 k.
•  .  SU .

W m i e j s c u ..........................................
W Anstro-Węg., i  przesyłką poczt. 
W Państwie Niemieckiem . . . .  
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 

Szw .jcaryi, Turcji i inn. krajach

rooznle: pCIrooznl* kwartalni*:
24 koron 12 koron 6 koron
32 „ 16 „ 8 .
40 „ 20 „ 10 „

48 „ 24 „ 13 „

NOWA
Ppennmei t tą ppsyjmują i

Oddzielny numer kosztuje 10  h., z przesyłką pocztową IJt h.: —  we Lwowie w Biurze dzień* 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Fiohna, ul. Karola Ludwika 9. de nabycia pe 12 h.

1‘renum erate przy jm uj*  s ię  ty lko  na, cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) sprasza się 
ladsyłać franco do Administracyi „N. Reformy" w Krakowie, — Listów nioirankow aa/ch

nie przyjmuje sie.
Rękopisów nadsyłanych  R edakcya nie zwraca.

A d r e n  I s d a k o y l  1 A d m in r n r a o y l :  „ K  I s i u r m a 1 a l.  J t f l s l l e ń s k a  10. 
T e e f o n  k e d & k o y l  W r  41, A d m iu la i r a a y l  401.

REFORMA
t tm le jn o o w ą :  A im  i i i  s trący a „Nowej Beieray* i  w ioystUe r a ą iy  .
s r a : Administracja „Nowej Reformy". — K afaeya M « tW  J . A, Orifum i  Oliw i a  Wafikw 
w Rfnkn. — Agencya J. Hopcasa i A. 8*łom>— w ij, nlne Mnrrnok1 2. — R aidU  Bt. Kar-
lińskiego. Sukiennice. — Handel KretaeUmera, Rynek — Handel J. Bkłera ul. K a m k  
cka 18. — Z & m lejsoow ą  , r e n n in e r ite  1 S | l o m a U  pny.m oją: P in i. dśieniików we
L w o w ie  Lndwil Plohn, ni Karola Ludwika U , S. Sokołowski. — W  P n t m y ś l s  H u s . 
les. — W J a ro a n  Wxi L. Strassberg W W ie d n ia  pp Haaeeneteia A Vogler (U ttw  
w Hamlnrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i  Wrocławiu). — A. Op 
pelik, R. li mM, (takie w Berlinie Hamburgu, Monaottioa i Norymberdze). — Herm mu 
Goldschmied, M. iinkes, H. Scbalek, J. UanneDer^. — W  P a r y s a  Sooiśtó Mntneu de 

Pnblieitó A. L o r e t t e ,  dirocteur, Rne Caumartin, 61. 
OgłOBzenla(inseraty)przyjmaje wyłąeeiiedotegonpowhanionyp. J a n  S tr y o łt ir a k L  Kraków, 
Jagiellońska /, za opłatą od miejsca wieiesa drebien pismem (jfttit) zapierasz; ran: On, zakaidy 
następny raz po 10 h. — M a d ee ła n e  po eu k od w ierna za kaidy raz. — n e k r o lo g ia  po 30 h od 
wiersza. — M o z y  p n b llo z n e  po 1 kor. od wuraaa. -  l a i ą o u i k i  do „N. Reformy" (prospekty, 
cyrknlarzb, ogłoszenia itp.j przyjmuje się aa oenę 2 ker. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i  kor. 
od 100 egz. dla miejscowych prenom. Naledytośc naloty lapraód nadsyłać przekazom pocztowym.

Od Administracyi.
Celem u regu low an ia  n ak ład u  upraszamy 

o wczesne odnowienie (zniżonej od sty
cznia p. r.) prenumeraty, k tó re j w aru n k i 
podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien
n ika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i. m iejscow ą 
przy jm uje ' t y l k o  A d m in is tracy a  „Nowej 
K eiorm y" w K rakow ie i agencye, w ym ie
nione w  n ag łó w k u  dziennika.

Przypominamy, iż prenum eratorzy „Nowej Re
formy" tak miejscowi, jak i zamiejscowi n aby
wać mogą p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e 
n a c h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„ N o w e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po
większony, po 2 K 40 h kwartalnie, a nadto:

„ Ś  m i g u  s “
dwutygodnik humorystyczny po 1 K 80 h kwar
talnie.

Zamknięcie rachunków.
Prezydent gabinetu francuskiego zachorował 

bardzo nie w porę, teraz bowiem właśnie po
winien stanąć wobec narodu, jako tak zwany 
człowiek opatrznościowy. Izba deputowanych po 
dwumiesięcznych obradach uchwaliła wreszcie 
rządowy projekt ustawy,, który ma podwójny 
charakter, wprowadza bowiem reformę do prze
pisów o stowarzyszeniach, zarazem jednakże 
zwraca się przeciwko zakonom. Gdy rząd przed
łożył ów projekt Izbie deputowanych, klerykali 
przepowiadali, że wybuchnie rew olucya, która 
poprostu zmiecie gabinet W aldecka, tymczasem 
Izba przyjęła ów p ro jek t, a rewolucya klery- 
kalno-nacyonalistyczna nie dała najmniejszego 
znaku życia.

Zwycięstwo W aldecka-Rousseau można do
piero należycie ocenić, gdy sobie uprzytomni- 
my stan Francy i w owej chwili, gdy obecny 
prezydent ministrów objął spadek po Pujiuym. 
Jaszcze w lutym 1899 r. groziło republice nie
bezpieczeństwo, z którego sobie wówczas nie 
zdi.* ano sprawy. W szakże po pogrzebie Fau- 
re’a nacyoualiści mieli wojsko zaprowadzić do 
pałacu Elizejskiego, a zamiar ten nie udał się 
dzięki niesnaskom w łonie spiskowców. W czer
wcu, na kilkanaście zaledwie dni przed obję
ciem rządów przez W aldecka, operetkowy bo
hater hr. Christiani śmiał rzucić się na prezy
denta republiki, Loubeta, podczas wyścigów 
w Auteuil, poczem w sierpniu wystąpił inny 
bohater, osławiony Guerin, którego polieya 
oblegała w domu, zwanym „fort Chabrol".

Od tego czasu dużo rzeczy zmieniło się grun
townie we Francyi. W ystaw a powszechna, jako 
dzieło narodowe, stała pod opieką wszystkich 
stronnictw ; wielki dzień obrachunku, zapowie
dziany przez Ribota na jesień lau o  r., utonął 
w zapomnieniu, a tymczasem gabinet W alde- 
?ka pracował wytrwale nad uzdrowieniem k ra 
ju. Armię oczyszczono z paniczów frondują 
cych. z administracyi usunięto wątpliwe osobi
stości, naw et wpływom Rosyi, wezwanej przez 
opozycyę na pomoc, zdołano się skutecznie 
oprzeć.

Dzień 29 marca, w którym Izba deputowa
nych uchwaliła cały projekt ustawy o kongre- 
g&cyach jest n.ezaprzeczenie wielkiem zwycię
stwem rządu a niepowetowaną klęską wszyst
kich żywiołów reakcyjnych.

Nareszcie przyszedł czas, gdy republika zdo
ła  skutecznie wystąpić przeciwko tym zako
nom, które stały się po prostu państwem w pań
stwie, które ciążą na całym kraju  zbyt dotkli
wie pod względem politycznym, etycznym i eko
nomicznym. W aldeck-Rousseau postawił sobie 
jako zasadę, że państwo, jeżeli chce wogóle 
istnieć i rozwijać się prawidłowo, musi stać 
na straży swoich praw zwierzchniczych, musi 
świeckośęi zapewnić suprfc«aaeyv uad kleryka
lizmem Wniósł teay projekt ustawy o kongre 
gacyach, Izba deputowanych • uchwaliła go, a 
zgoda senatu je s t niewątpliwą. Ribot groził 
dniem obrachunku, a tymczasem W aldeck-Rous
seau zamknął swoje yaehunki zaszczytnie dla 
sieoie, a korzystnie dla narodn.

Kościół wobec Polaków w Ameryce.
W dzienniku naszym podnosiliśmy już nie

jednokrotnie sprawę polskich katolików w Ame
ryce, których tam tejsze władze kościelne, a 
mianowicie konsystorze biskupie, s ta ra ją  się 
wynarodowić, nadużywając religii do celów po- 
lityczuych. To nieprzychylne dla narodowości 
polskiej w Ameryce stanowisko biskupów an
gielskich, irlandzkich i niemieckich przyczyniło 
się w znacznej mierze do t^go, że w Stanach 
Zjednoczonych powstał „niezależny kościół pol- 
sko-kaiolicki". Głową jego jes t ,.J. E. ks. bi- 
skup“ Antoni Kozłowski, który pomimo klątwy 
rzuconej na niego przez papieża, coraz więcej 
znajauie za oceanem zwolenników.

Obecnie w sprawie tej otrzymał „Dziennik 
Poznański" od pewnego kapłana polskiego ko- 
respondencyę z Chicago, stw ierdzającą faktami, 
że katolicy polscy w Stanach nie cieszą się 
opieką wyższych władz kościelnych. Z kore- 
spondencyi tej podajemy szczegóły, które dla 
czytelników naszych będą nowością. „Komu — 
pisze wspomniany korespondent — ze s ta r
szych duchownych nie są znane zatargi bisku
pa R ichtera z księżmi polskiemi w Manistee, 
gdzie gwałtem chciano Polaków zmusić, aby 
porzucili zamiar utworzenia własnej parafii, a 
należeli do 0 0 .  Franciszkanów.

Kto to nie chciał zezwolić na zakupienie 
polskiego cmentarza w Bay City? Czy nie za
wiść wrugójy naszych, że Polacy prosperują i 
że ich kościół i parafie były najpiękniejsze 
w dyecezyi?

Kto to zakazał dawać kościołom nazw poi 
skich patronów w Cheboygan i G rand Kapids? 
Polskich świętych nie chciano uznać i odma
wiano poświęcenia kościoła.

Biskup pewien posłał, pomimo że nie brak 
w dyecezyi polskich kandydatów, do semina- 
ryum ks. Dąbrowskiego dwóch Irlandczyków, 
aby ich wyćwiczono nar am erykanizatorów poi 
skich. Bo jakiż w tem cel ? Czy nie ten, aoy 
Irlandczycy, nauczywszy się nieco po polsku, 
w razie koniecznej potrzeby zajęli miejsca sta
rych kapłanów, nie umiejących po angielsku? 
Polskich księży posyła na wikaryuszy do ir
landzkich parafij, byle im nie dać miejsca mię
dzy Polakami".

„W Minonk niemieccy Franciszkanie z Sio
strami memkami „przeszwarcowali" przeszło 
sto polskich dzieci na Niemców przy swoich 
50. Mieli oni w gronie swojem jakiegoś „was- 
ser-polaka" i ten raczył kiedyś po polsku prze
mówić do Polaków, lecz, niestety z tego prze
mówienia biedny lud nic nie rozumiał. Powstał 
bunt, zanosiło się na „kościół niezależny" i to 
dało Polakom powód do założenia własnej pa
rafii.

W  D etroit zasuspendowano nawet ks. W ie
czorka za to, że się sprzeciwiał germanizaeyj- 
nym zachciankom Niemca Friedlanda.

W  St. Cloud, gdzie jest przynajmniej 100 
familij polskich, zakasano raz podczas słucha
nia spowiedzi „polskiego Geheul" (wycia), — 
W  Jackson, Mich. buduje 200 rodzin polskich 
kościół dla Niemców!"

Wobec tych faktów, podanych przez znają
cego stosunki kapłana, powtarzamy to, co po
wiedzieliśmy już w numerze 9 naszego pisma 
z bieżącego roku. Oto biskupi nasi, zwłaszcza 
z G alicji, powinni poinii spnow ać o tych spra
wach papieża, który chjB a nie pozwoli, ażeby 
religia miała służyć dla celów postronnych.

Rozruchy studenckie.
W uzupełnieniu dotychczas podanych przez 

nas szczegółów o rozruchach studenckich w Ro
syi przytaczamy dalsze z nich za „Gazette de 
Lousanne", której korespondent, był ich nao
cznym świadkiem w P e t e r s b u r g u .  Między 
innemi pisze on:

W  moich oczach, dnia 17 m arca, czterech 
polieyantów zaaresztowało studentkę, pannę D u- 
b r a w o .  Stawiła im ona energiczny opór, krzy
cząc i broniąc się rękami. Wówczas policyanci 
dobyli szabel i zaczęp ją  bić niemi. Skutkiem 
tego biedna studentka padła na ziemię, a gdy 
chciała się podnieść, jeden z policyanrów nie 
pozwolił na to, kopnąwszy ją  w tw arz nogą. 
Kopnięcie to było śmiertelne... studentka prze
stała się bronić i krzyczeć, a policyanci unie
śli ze sobą trnpa do wozu ratunkowego.

O kilkadziesiąt kroków dalej ujrzałem dwóch 
mężczyzn, niosących napoły martwą, zbitą stu
dentkę. W tej chwili nawinął się im pop, któ
rego znam osobiście. Owi dwaj mężczyźni we
zwali go, aby pomógł im do przeniesienia stu 
dentki w jakieś bezpieczne miejsce, gdzie byłoby 
można ocucić ją  i opatrzyć rany. Na to usły
szeli odeń taką  odpowiedź, wygłoszoną z naj
większą furyą: „ J a  n i e  p o m a g a m  b u n t o -  
w s z c z y k o  m!"

W tym samym czasie kaw alerya szarżowała 
po przedmieściach, na tłumy robotników, którzy 
przyłączyli się do uęmonstrujących studentów. 
Pobotnicy ci, to pracownicy z największych fa
bryk petersbursk ich , jak  np. zakłady Pudłow
skie, Szlisse1 burskie i td ..

Tegoż dnia dwór Carski ńdał się do Car
skiego Sioła pod silną eskortą o godz. 5 po 
południu. W godzinę zaś później przewieziono 
trupa zmarłego m inistra B o g o l i e p o w a ,  
rzeczywistego twórcy tych zaburzeń, na dwo
rzec kolei M ikołajewskiej. Temu konduktowi 
nie towarzyszył ani jeden z ministrów, oba
wiając się oczywiście nieprzyjaznych demon- 
stracyj ze strony publiczności.

Tensam korespondent donosi, że w kilka dni 
po tych zajściach deputacya, złożona z 60 stu
dentów, chciała osobiście przedłożyć carowi 
Mikołajowi memoryał. Członkowie jednak tej 
deputacyi, po przybyciu do Carskiego Sioła, 
w przeważnej liczbie zostali aresztowani i 
rzecz prosta, niedopuszczeni przed oblicze cara.

Ks. W i a z i e m s k i j ,  członek Rady pań
stwa, który, jak  wiadomo, otrzymał surowy 
„wygowor" od cara, ściągnął na siebie n ieła
skę carską tylko skutkiem tego, ponieważ o- 
śmielP się zwrócić uwagę petersburskiego „gra- 
donaczalnika", gen. K l e i g e l s a ,  na brutalne 
postępowanie policyi i wojska.

W Carskiem Siole również zamierzono u rzą
dzić wielką demonstracyę robotniczą przed pa
łacem carskim. Polieya jeduak dowiedziała się 
dość wcześnie o tym zamiarze i demonstracyę 
udaremniła, przyczem mnóstwo robotników are
sztowano.

Wedle wiadomości, jaką  otrzymał „Times" 
24 ubiegłego miesiąca, przyszło do groźnych

zaburzeń w K i j o w i e , dla których stłumie
nia wezwano wojsko. Piechota dała ognia, 
skutkiem czego kilku demonstrantów padło 
trupem, a kilkunastu odniosło rany.

Zgromadzenie 
Tow. właścicieli realności w Krakowie.

W  sali Rady miasta odbyło się wczoraj nad
zwyczajne walne zgromadzenie członków k ra
kowskiego Towarzystwa właścicieli realności. 
Obecnych na sali zebrało się zaledwo 30, mi
mo że właścicieli realności liczy Kraków dwa 
tysiące. Obrady zagaił dr Konstanty Lipowski, 
a powoławszy na sekretarza p. Molickiego, za
komunikował zgromadzonym, że dr Jan  Jak u 
bowski z powodu zajęć zawodowych złożył go
dność prezesa Stowarzyszenia, a dziękując p. 
Jakubowskiemu za jego działalność dla Towa
rzystwa. postawił wniosek o mianowanie ara 
Jakubowskiego członkiem honorowym Towa
rzystwa. Wniosek ten przez akiamacyę przyję
to, poczem przewodniczący dr L i p o w s k i  
omawiał obszernie obecne przeciążenie podat
kowe, które wzrosło od roku 1895 o 80°/0. —

To już nie podatek — mówił dr Lipowski — 
to kara (za co ?) to kontrybucya nałożona na 
spokojnych obywateli, to punkt kulminacyjny, 
poza którym stoi nędza i ruina właścicieli re 
alności.

Następnie przystąpił przewodniczący dr Kon
stan ty  Lipowski do omówienia spraw, poruszo
nych na zjeździe reprezentantów  miast w W ie
dniu, gdzie także podnoszono sprawę przecią
żenia podatkiem właścicieli realności. Interes 
właścicieli realności wymaga coraz ściślejszego 
jednoczenia się i działania zbiorowemi siłami: 
do takiej działalności potrzeone są fundusze, 
by wysyłać deputacye do Wiednia, organizować 
petycye i t. p.

W dyskusyi pierwszy zabrał głos d r L e p 
k o  w s k i , przedewszystkium zaznaczając, że 
położeniu swojemu winni sami właściciele real
ności. Jeżeli na „nadzwyczajne" walne zgro
madzenie przychodzi się w liczbie niespełna 30 
osób, W tem 12 członków wydziału, jeżeli tak 
broni się swych interesów, nic dziwnegfo, że z To
warzystwem nie liczy się nikt. Mówca wniósł
0 utworzenie w Towarzystwie osobnego komi
tetu  pań, interesujących się tak  gorąco spra
wami Towarzystwa, i uzasadnił dalej wniosek, 
aby zgromadzenie uchwaliło zwrócić się do rzą
du i gminy z żądaniem, ażeby podjęto roboty 
publiczne i w ten sposób dostarczono zajęcia 
robotnikom, Mówca podniósł, że na 7 milionów 
zaległości podatkowych we Lwowie były także
1 takie, których ludność zapłacić nie była w 
stanie; ten sam moment zajść może wkrótce i 
u nas (brawo) W tej chwili wszedł na salę 
poseł Rotter, a mówca w tej chwili zwióci. się 
do niego z zapytaniem, co uczynił w Radzie 
państwa, aby zniżyć o 80 proc. pqdwyższone 
od roku 1895 podatki domowo-czynszowe; je 
żeli zaś nie da się przeprowadzić zmniejszenia 
podatku, co uczynił, aby przyznano 30 proc. 
potrącenia na utrzymanie i na amortyzacyę 
domów, obowiązujące w ipnych miastach.

P. Zygmunt M i k o ł a j s k i  sądzi, że jeżeli 
poseł w parlamencie nic nie uczynił dla wła
ścicieli realności, to dlatego, że nic uczynić nie 
mógł, bo Koło polskie, którego dziełem jest 
owo słynne rozporządzenie, wydane na podsta
wie § 14, o 4%  należytościacb od przeniesie
nia własności, na żadną akcyę żadnemu ze 
swych członków nie pozwoli.

Po a ta s r  na Koło polskie, podtrzymywanym 
dowodami, mówca powrócił do spraw właści
cieli realności i postawił wniosek o zaprote
stowanie przeciw podwyższeniu podatku domo-

wo-czynszowego dochodzącego obecnie do 60 
proc. dochodu, oraz przeciw podniesieniu nrzy- 
pisu czynszów w Krakowie na rok 1901 o kwo
tę 588.000 koron i przesłanie tego protestu 
prezydentowi gabinetu.

Oba wnioski pp. Mikołajskiego i dra Łep- 
kowskiego zostały uchwalone, poczem znowu 
przewodniczący omawiał następny punkt po
rządku dziennego: przystąpienie Towarzystwa 
do petycyi gminy m. Krakowa o zniżenie pod
staw wymiarowych podatku domowo-czynszo- 
wego. Przemówienie swe referen t zakończył 
wnioskiem, aby Towarzystwo przystąpiło do pe
tycyi m. Krakowa, nie zaniedbując wszakże 
koniecznej potrzeby reformy podatku domowo- 
czyszowego.

Wniosek ten uchwalono, jak  również po prze
mówieniu pp. Augusta Miedniaka i. posła Rot
tera  wniosek p. Zygmunta Mikołajskiego o 
zwrócenie się do Rady miasta z prośbą, aby 
zestawiła wykaz realności, mających uledz prze
budowaniu z powodu regulacyi i uzdrowotnie- 
nia miasta, a któ>-ym to realnościom po prze
budowaniu przyznane będzie uwolnienie od po
datku na la t 20.

Teraz, wśród ogólnego zainteresowania, za
brał głos poseł R o t t e r .  Mówca nadmienia, że 
nie miał zamiaru przemawiać, ale zaproszony 
tak uprzejmie do tego przez dra Lepkowskie- 
go, musi dać parę słów wyjaśnieuia. Najprzód 
zaznacza, że widocznie dr Lepkowski lepsze 
ma o wielkości wpływu mówcy mniemanie, ani- 
żeliby on sam śmiał o tem marzyć. P yta jąc bo- 
w.em, co poseł w kierunku podatku domowo- 
czyuszowego zrobił, sądził widocznie, że wy
brany od 2 miesięcy poseł zuoła tak  prędko 
odrobić to wszystko zło, co inni zrobili przez 
la t 30 ? Jak  na początek zrobiło się dosyć, 
bo doprowadzono do takiej zmiany statu tu  
Koła polskiego, k tóra pozwala, bez uchwały 
Koła, Każdemu członkowi zabierać głos w peł
nej Izbie przy szczegółowej dyskusyi budżeto
wej, a z tego on — poseł R otter — będzie 
w szerokim zakresie korzystał, choćby to nie- 
przyjemnem być miało i Kołu i panu m inistro
wi skarbu, którego jednak tylko z cyframi, z 
datami i dokumentami w ręku on dobrze przy- 
skrzvni. (Brawa). Skłania eo dc tego interes 
ogóiny i osobista przyjemność porozmawiania 
w ten sposób z panem ministrem. (Wesołość 
i brawa).

Mówca sądzi, żp można liczyć na uwolnienie 
na 20 la t od podatku domów, przebudowywa
nych nr. cele asanizacyi lub regu'acyi, bo to 
się miastu należy. Co do opustu należytosci 
od przeniesienia praw a własności nieruchomo
ści, mówca wskazuje, że na jego wniosek Kolo 
uchwaliło dążyć do tego, aby zatrzym ano ulgi 
przyznane dla mniejszych rolników, w miastach 
zatrzymano dawny stan opłat przy przenoszeniu 
praw a własności nieruchomości powyżej 40.0u0K. 
Mówca złożył szczegółowe wyjaśnienia co do 
dalszego biegu tej sprawy. Sprawa ta  bęuzie 
traktow ana na pierwsze.m posiedzeniu Rady 
państw a 18 b. m.; do głosu nad nie zapisał się 
mówca i ma zebrane bardzo cenne daty z K ra
kowa, Lwowa, W iednia i Pragi, które przytoczy. 
Mówca zapewniał raz jeszcze, że przy dyskusyi 
budżetowej byle mu dostarczono aktów niezbi
tych, podniesie sprawy podatkowe, a także po
datku donrowo-czynszowego, choćby to p. m ini
strowi lub komukolwiek było nieprzyjemne. — 
(Oklaski).

Na zakończenie sekretarz Towarzystwa dr 
Molicki objaśnił, że k-akowsKie instytucye fi
nansowe okazały się skłonnemi udzieiania w ła
ścicielom realności kredytu hipotecznego i we
kslowego na instalacye wodociągowe.

Po uchwaleniu wszystkich wniosków i rezo- 
lucyj przez zgromadzenie, przewodniczący za-

b a t o r a s .

Żerowisko litewskie..
F * o w ie ś ć  w s p ó ł c z e s n a .

®*ę<e pierwsza.
29 (Ciąg dalszy).

N iby grom  u d erzy ł w rozochoconych b ie
siadn ików . O tw arli gęby , w y b a łu szy li za- 
iiiroczono oczy, a  w ,p ie rs i chw yta li powie
trze.

P o p ad y a  z cichym  jękiem  rozłożyła r<v 
buona i zem dla ła  w ram io n ach  n a jb liższy ch  
Słtsiadó\v.

7~ Ot n ieszczęśc ie  ! — rzek ł pop, w iekiem
N a js ta r s z y .
4 ~  K atu jcie  b ied aczk ę! — po rw ały  się  na  
1 ‘̂ . ^ z y s t k i e  popadye. 
ni !ęksZość gości n ic nie w ied z ia ła  o istn in- 
a?ph ° S y n a’ a zupełn ie  nie sąd z it, 
.y , aż *&k się  zapom niał. T en i ów z mę- 

- w Poczuciu w span ia łom yślnośc i ją ł 
sa i Kac na, n iepo trzebnego  gońca złej wipśei

Ale o tró żk o -Z aru ck i tem się bynajm niej 
m e stro p ił i c i ą g n ą ł  rzecz d a le j :

Nie m law e^  m atu szk a , w szak  w iesz 
już o tom dobrze od tjg o d n ia , a cnciało ci 
s ię  1 >alu : w ięc też i ja d a ry  sw o je ip rzy n o - 
szę.

P o p ad y a  W5* » y g n ę |a  się i oczy o tw arła , 
35 cicha sz lo ch a jąc :

S pon iew iera li mi chłopca za g łupstw o ! 
M łody, jak  m łody, w ieczn ie  łak n ą ł p ien ię
dzy, a  sk ąd że  ich  m iał w z iąć?  P isa ł do n a s  
ra z  po ra z  i p ro s ił, ale n ic  nie w sk ó ra ł, bo 
i u n a s  n ęd za ... A tu  sz ła  pocztą sum a 
sk a rb o w a , p rzesz ło  p ięć ty sięcy ... C ap n ął 
n ieb o rak , lecz c a p n ą ł rozum nie, bo w szy 
stko p rzew id z ia ł i ś lad y  z a ta r ł  za  sobą. 
T rzeb aż  niedoli, że jeden  podły P o lak , po- 
cztyiion, to p o d p a trzy ł, w ięc mój W aniusza 
tk n ą ł mu za raz  w zęby  p ięćse t ru b li. I cóż 
pow iecie, goście m ili? Zbój ten w zią ł pie
n iąd ze  i w yda ł \V aniuszę. P odły  n a ró d !  
P o d ł e  P o l a k i !  W szak ło tr ten naw et 
nie zw rócił chłopcu m ojem u j e g o  p ien ię
dzy, lecz złożył p ro k u ra to ro w i.., I te raz  
W aniusza, po w yroku, p isze  do: n a s , p ro 
szą c  choć o k ilka  ru b li, bo siedzi bez ko
piejki p rz y  d u szy  — zak o ń czy ła  m atk a  gło
sem ro zd ziera jący m .

W tedy jeden  z popów dobył ru p ia  i rz u 
cił lin stół, m ó w ią c :

-  Każdemu może się przytrafić n ieszczę
ście ! D aję część swoją na składkę dla bie
daka.

Akcyźnicy i leśn iczy sięgnęli również do 
kieszeni, a Chłystowiez spojrzą1 ze złością  
na dziewczęta i burknął:

— T aki już ród w idać !
P o p ad y a  o c ie ra ła  już oczy, gdy Strózko- 

Z a ru ck i, w odząc oczym a po w szystk ich , 
rzucił ponow nie.

— W spom óżcie W aniuszę, bo sam i dziś 
lub  ju tro  podobnego iosu doznacie.

— Z ainknąćby  gębę tem u k raczącem u  
p takow i ! — w y b u c h n ą ł C hłystow iez, oczy
m a pow ołując Czujkę do w y stąp ien ia .

T en  atoli sp u śc ił oczy sk rom nie  i baw ił 
się guzikam i m uiu lu ra .

— S k o t i n a ! — m ruknęli popi, zgo
dnie w sta jąc  od sto łu  i w ychodząc cio sa lo 
nu , dokąd  w net ciżba ca la  się zw aliła .

— M uzyka, g r a ć ! — liuKiiął n a s ta w n ik  
i sch o w ał się za p an n y .

Lecz sędzia, ś led czy , w pad ł w is tn y  sza ł 
n iszczy cie lsk i i bun tow niczy . Podskoczy ł 
do żydków  m uzykan tów  i, rz u c a ją c  im kil
ka ru b li, ro zk aza ł d o n o śn ie :

— Żebym  za  p ięć m inu t ś lad u  w aszego  
już  tu nie zna laz ł.

Żydzi ukłonili się do ziemi i chyłkiem  
um knęli za  d rzw i.

A człow iek dw uosobow y ze spokojem 
p rzedziw nym  podchodził kolejno do popów 
i, ch w y ta jąc  ich  za  b rody  d o sta tn ie , wiódł 
p rzed  o b razy , ośw ietlone lam p ą, i s taw ia ł 
w sze reg u .

Już stan ę li w szy scy  trze j. On natencza 's  
w e tk n ą i w zęby  każdem u po ru b lu  sr^Jir- 
nym  i ro zk aza ł dobitnie :

— B i j c i e  pokłony za  zb aw ien ie  mej 
duszy .

Popi z ra z u  się  w z d ry g a li.
-  B ijcie pokłony ! — p ow tó rzy ł z. n ac i

skiem , s z a rp ią c  za  b rodę  n a js ta rsz e g o .
W ięc bili pokłony i k ład li znak  k rz y ża  

n a  p ie rs ia c h , w zdętych  s tra s z  nem  o b u rze 
niem.

A S tro zk o -Z aru ck i, sto jąc n a  środku  b a 
w ia ln i, mówił po chw ili tonem m odlitw y na- 
t id m io n e j:

- B aw cie się ludzie p raw o sław n i ! zg n ij
cie w p ijań stw ie , rozpuśc ie  i podłości w sze
lak ie j, bo w kró tce w ybije już n a  w a s  go
dzina . Wy, dzieln i d z ia łacze  — w zk aza ł na  
Czujkę i C h łystow icza — nakopiecie  ziota 
w k o p aln iach , a  w y, re sz ta  tłum u ciem ne
go i upodlonego pójdziecie sobą u ży źn iać  
sz lak i w szech ludzk ie j cyw ilizacy i i postępu .

O sta tn ie  słow a rzu c ił już, jako jęk s t r a 
szn y  i łzam i n ab rzm ia ły  i skoczył jtiy.cz 
sień  na podw órze. •

— B yw aj f iry sz u , sam  tu ! — jeszcze 
w rz a sn ą ł.

Potem , n a  widok w łasn y c h  sań  i woźni- 
ęy. w oka m gnien iu , ze rw a ł z sieb ie  od/ioż 
zw ie rzc h n ią  i rzu c ił się p ie rs ią  n a  śn ieg  
podw órza.

— Kto jestem  ja , H ry sz a ?
— Z ap rzan ite , W a s z e  W y s o k o b ł  a- 

h o r  o d j e ! — odparł' s łu g a , n a w \k ly  d 
czegoś podobnego i już sto jący na  ziemi.

— W al dziesięć od lew anych  !
K nut św isn ą ł ra z y  dziesięć, a  H n  ftzn 

ra m ie n ia  n ie  żałow ał.
— Kim że jestem  jeszcze?  — miękko już 

p y ta ł pokutnik.
— Ś w in ią , W a s z e  W y s o k o b ł  a- 

li o r  d j e !
— P a l pięć u m iark o w an y ch  !
H ry sz a  śp ie szn ie  odliczył.

— Czemże jestem  w  isto c ie?  — p łak a ł 
już człow iek dw uosobow y.
. — N ieszczęśliw ym , W a s z e  W y s o k o- 
1) ł a. li o r  o d j e !

— Pożału j m ię. b ra c ie  ! — ry k n ą ł  S tró- 
zko -Z aruek i, całkiem  już roztk liw iony .

A gdy H ry s z a  go odział i o k ry ł s ta r a n 
n ie p ad ł tw a rz ą  n a  ziem ię i ca łu ją c  ją , 
w śró d  łez, po ra z  p ie rw szy  zbeszcześcił 
popie podw órze, ro z d z ie ra ją c ą  m ow ą pol
s k ą  :

— B iednaż ty , z ie m io ! ty le  ho płazów  
żY w ić-^obą m u sisz , a  w ierne  twoje dzieci 
ż y ją  w ubóstw ie i p rz eś lad o w a n iu  !

W k w a d ra n s  potem m e sta ło  już gości 
w dom ostw ie popiem. N aw et sk ro m n y  n a 
s taw n ik  rz u c a ł się  i k lą ł w sw ej izdebce, 
śc ie ląc  sobie łó ż k o :

— Ot, n ap e rlu m o w ała , Dsia k rew  ! a ten 
■syn su czy  zb y ł mię jeno  trzy ru b ló v fk ą .

A stójko w iejsk i, sz tra fem  zm uszony do 
p iln o w an ia  cerKwi i popiego obejścia , g ła 
sk a ł k u n d la  w ie rn eg o  i u sp o k a ja ł go sło- 
w a m i :

— Cichoż bo. w ie rn y , ja sk in ia  s ię  już 
w y p ró ż n iła , to zd rzem nij ąię sobie, ja  z a ś  

p ac ież  zmówię z a  pom yślność  sp ra w y  n a 
szej.

Koniec częśc5 pierwsżej.
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mknął obrady, trw ające do godziny 3/49 wie
czór.

Kronika krakowska.
(Dzieci w popłochu. —  Pan radca i malutka Józia. —  
Nieco o pocałunkach. —  Mieszanie się w nieswoje rze
czy. —  Co wolno p. Bobrzańskiemu i p. Siennickiej, to 
wolno i Grabcowi. —  Jakiem jest Kraków miastem ? —  Oda 

do księżyca —  Rozmaite języki).

Korzystając z pogodnego dnia, gromadka dzieci 
bawiła się na plamtacyach z takim hałaśliwym ani
muszem, że co chwila musiała je  bona npominać. 
Nagle siedmioletnia Mania zawołała: ociekajmy! — 
dając zaś dobry przykład, pomknęła naoślep, jak 
strzała.

Niektóre dzieci poszły za je j przykładem i roz- 
pierzchnęły się na wszystkie strony, niektóre zaś 
pozostały bezradne na miejscn, spoglądając niespo
kojnie dokoła.

Zjawił się pan z ciemnemi oknlarami na gro
szkowatym nosie, z zarostem jak ścierń twardym, 
ze sterczącym żółtym zębem, roztworzył ramiona 
i pochwycił w objęcia m alntką Józię, która zaczęła 
krzyczeć, odpychając natrętnego pana słabemi rą 
czkami.

Ale pan, aczkolwiek miał z pewnością co naj
mniej kopę lat, podniósł małą Józię, przycisną] ją  
do swych piersi, zapadłych jak wysiedziany fotel, 
złożył pocałunek na różowych nstsczkach i wre
szcie przestraszone dziecko postawił zn >wn na zie
mi. — Józia z obrzydzeniem ocierała nsta, a pan 
osiadł obok bony i zaczął z nią rozmawiać.

— Żal było pannie, co? — zapytał z naiwnem 
samochwalstwem.

— P an  radca zawsze figle płata — odpowie
działa bon» z ironiczną grzecznością.

Piękne mi figle! W szakże pan radca jest postra
chem i prawdziwą plagą dla takich malutkich, jak  
Józia, dziewczątek, całując je  przemocą i nie do
myślając s ię  nawet, że pocałunki jego wstrętem 
przejm ują bezbronne istotki.

Ale w strętny pocałunek może czasami stać się 
w dodatku niebezpiecznym, zwłaszcza gdy całujący 
ma zapadłe jak  stary  fotel piersi, wypełnione tu- 
berknłami. A jednak całowanie dzieci je s t niejako 
hołdem, który składamy ich rodzicom.

— Daj Manin buzi — powiada jeden gość na 
wizycie, i oto Mania daje bnzi po kolei dwudziestu 
gościom obojga płci, najrozmaitszego wiekn i podej
rzanego często zdrowia.

Ba — zdarza się czasem, że w cukierniach obcy 
zupełnie ludzie całują ładne dziecko, chwaląc je 
głośno, a rodzice, zamiast zapobiegać podobnym wy
padkom, cieszą się nieopatrznie popularnością swo
jej pociechy.

Jeżeli wogóle byłoby dobrze, gdyby ludzie mniej 
się całowali, to zwłaszcza dzieci należy ze wzglę
dów higienicznych uwolnić od czułości tego rodzaju. 
Oczywiście nie potrzebuję dodawać, że nie robię 
propagandy dla „ le i  Heinze“ , owszem, Romeo, ca
łujący na obrazie M akarta swoją Julię, sprawia mi 
estetyczne zadowolenie, sądzę atoli, że pan radca, 
z zarostem jak  ścierń twardym, a Romeo, to chyba 
nie bliźniaki.

T eraz dopiero przyszło mi na myśl, że może ja  
W nieswoje wdaję się rzeczy, pisząc o pocałunkach 
ze stanowiska higieny. — Otóż pizedewszystkiem 
stwierdzam, że miałem jak  najlepsze chęci, a wia
domo, że w Krakowie i dalszych uawet okolicach, 
mniej więcej po Oświęcim na zachód, a po Brody 
na wschód, w ystarczają dobre chęci w najważniej
szych sprawach.

Zresztą jeżeli p. Bobrzyński może objąć katedrę 
po ś. p. profesorze Kleczyńskim, jeżeli pani Sienni
cka może jako przedstawicielka jednego z dzienni
ków brać udział w zjeździe dziennikarzy słowiań
skich — to dlaczegóż Grabiec nie miałby prawić 
o higienie?

Tylko nie trzeba być pedantem, który krępuje 
twórczą wyobraźnię genialnych ludzi, żądając, ażeby 
każdy mówił wyłącznie o znanych mu rzeczach. “Na 
Boga! — ależ w takim razie połowa znakomitości 
krakowskich musiałaby milczeć!

Przeczytawszy w „Nowej Re formie “ artykuł p. t. 
„B erlin polakiem miastem 11, zaraz pomyślałem so
bie, że Kraków je st z pewnością miastem wieloję- 
zycznem. Oto cienistemi chudoikami po obu stronach 
ulicy D ietla spaceruje w sobotę tłum publiczności, 
rozmawiającej swym dziwacznym językiem, czy ża r
gonem, którym tak  dobrze władał ś. p. Klemens 
Junosza. Podaję tn ta j dla krakowskich lingwistów 
dwa wiersze z ody do księżyca, napisanej przez 
nieznanego mi autora w te j gwarze:

„Lewunc, lewunc, wns kikst moch a soj ?
Dus ajne Ojg hast di offen, dus andere zii...

Czyż to nie p iękne? A oto na linii A-B usły
szeć można aż trzy  języki: galicyjski, francuski i 
czasami polski. K ardynał Mezzofanti miałby tu sze
rokie pole do badań naukowych, zwłaszcza nad ję 
zykiem galicyjskim, który potrafi największe głup
stwo osłonić gazą mądrości. . O języku niemieckim 
nie potrzebuję oczywiście naw et wspominać. Za
gnieździł się w Krakowie na dobre i prędzej po
zbędziemy się wałów fortecznych, niżeli mowy ha- 
katystów. Grabiec.

Kraków, 3 k w ie tn ia .

III Zjazd dziennikarzy słowiańskich — jak  już
wiadomo — odbędzie się w Dubrowniku. Dnia 8 
b. m. o godzinie 9 rano uczestnicy Zjazdu zbiorą 
się w sali pałacu rektorów w Dubrowniku, skąd 
udadzą się ao kościoła św. B łażeja na Mszę św. 
Następnie rozpoczną się obrady wedle następujące
go programu:

1. Powitanie członków kongresu i gości.
2. W ybór przewodniczącego, dwóch zastępców i 

sekretarza.
3. Sprawozdanie dra Antoniego Beaupre, reda

ktora „C z a s u z  I I  Zjazdu dziennikarzy słowiań
skich w Krakowie.

4. Sprs 70-danie dra Prokopa Gregra, redaktora 
„Narodnicn L o urządzeniu słowiańskiego
binra korespon. acyjnego w A ustryi i wnioski.

5. Sprawozdanie p. F r. Howorki, redaktora „Hla- 
sa N aroda", o Założenia Związku dziennikarzy sło
wiańskich w A ustryi i wnioski.

6. R eferat prof. d ra  M aryana Zdziechowskiego, 
o potrzebie wzajemnego oddziaływania w celu n- 
trw aienia solidarności słowiańskiej prasy na zasa
dzie równouprawnienia ludów.

7. R eferat p. Antoniego Fabrisa, redaktora „Du
brow nika^  o wolności prasy i zniesieniu zakazu 
debiutu pocztowego dla pism słowiańskich, wycho
dzących w Bałkanie.

8. R eferat dra W łodzim ierza Lewickiego, reda
ktora „Głosn N arodu11, p. t. „P rasa  słowiańska w 
Austryi a Bałkan “ .

9. Uchwalenie czasu i miejsca na przyszły kon
gres dziennikarzy słowiańskich w Austryi.

Ze względu na ograniczony czas kongresu, ko
mitet nie mógł umieścić na porządku dziennym in
nych licznych referatów, które zgłoszono, prosi za
tem pp. referentów, aby zechcieli je  zachować na 
przyszły kongres.

Walne zebranie Slow. nauczycielek w K rako
wie odbyło się w niedzielę dnia 31 marca b. r. 
Prezesowa p. W anda Żeleńska zagaiła posiedzenie 
przemówieniem, w którem przedstaw iła rozwój Sto
warzyszenia w nbiegłym roku. Je s t on wogóle po
myślny, gdyż zrobiono w«.żuy krok, zbliżający Sto
warzyszenie do celu, jak i sobie postawiło. Krokiem 
tym jest nabycie domu schronienia dla nauczycie
lek. Urządzeniu tegoż w całej pełni stoi obecnie 
brak funduszów na przeszkodzie. M ajątek Stowa
rzyszenia wziósł w ubiegłym roku przez dary szla
chetnych dobrodziejów. -Uzyskano tą  drogą dom w 
Zakopanem, a ś. p. Zofia Wołodkowieżowa uczyniła 
także zapis na rzecz Stowarzyszenia. Przybyło 40 
członków nowych.

W  końca poświęciła p. prezesowa wspomnienie 
pośmiertne ś. p. Ludwinie Podgórskiej, k tóra przez 
długie la ta  cichą pracą przyczyniała się do pomyśl
nego rozwoju Stowarzyszenia.

Następnie udzielono wydziałom absolatoryum i 
przystąpiono do wyboru członków wydziału. Jedno
myślnie wybrano: preze„ową p. W andę Żeleńską, 
wiceprezesową p. Joannę Pogonuwską; członkami 
pp. W andę Estreicherównę. E rnestynę Friedberg, 
Ju lię  G rynfeltt, Aleksandrę Ulanowską, dyr. Maryę 
Vimpellerową, prof. Annę Zakrzewską, pp. dra K a
rola Łepkowskiego, H enryka Muldnera, ks. kanoni
ka Stanisław a Spisa; zastępcami: pp. Józefę B a
rańską, Ludwikę Bojarską, Maryę Mayerberg, Ka- 
zimirę^W ędkiewiczową. Do komisyi rew izyjnej wy
brano: pp. Maryę Dłuską i Irenę Rachlewiczównę. 
P . Ju lia  G rynfeltt ofiarowała swą pomoc dotych
czasowemu skarbnikowi p. Henrykowi Miildnerowi 
w prowadzeniu ksiąg, co przy rozwoju Stow arzy
szenia je s t rzeczą dość mozolną.

Zebranie zakończyło się owacyą, urządzoną przez 
wydział na cześć długoletniego skarbnika Stowarzy
szenia p. Muldnera.

Nieszczęśliwy wypadek. Tramwaj elektryczny 
stał się znowu powodem nieszczęśliwego wypadku. 
W czoraj około godz. 5 1 4 wieczurem przez ulicę 
Grodzką, na rogu Rynku głównego, przechodziła 
środkiem ulicy p. Antonina Bittnerowa, licząca 44 
lat. Na przechodzącą najechał wóz tram wajowy nr. 
3, pędzący nader szybko i niewstrzym any przez 
„motorowego11 w krytycznej chwili.. W óz pchnął 
całą siłą rozpędu idąca p. B., odrzucił ją  na bok, 
tak, że padając, uderzyła całą siłą głową o bruk i 
odniosła ranę na czole. Krew zaczęła płynąć obfi
cie, widocznie z przeciętej tętnicy. Nieszczęśliwą 
przeniesiono do pobliskiej apteki p. Pronia, gdzie 
udzielono je j pierwszej pomocy, a równocześnie za
wezwano telefonicznie pogotowie ratunkowe. Nie
szczęśliwa zemdlała kilkakrotnie. P arę  osób poszu
kiwało żołnierza policyjnego, aby się zajął tą  spra
wa. i złożył raport w dymkcyi policyi, nie znale
ziono go wszakże nigdzie, ani w Rynka, ani w ul. 
Grodzkiej. Pogotowie ratunkowe, przybywszy pc 
krótkiej chwili, odwiozło panią B ittnerow ą do szpi
tala, przyczem stwierdzono, żo nieszczęśliwa ma 
prócz innych ciężkich obrażeń, złam aną lewą kość 
przedramieniową.

Nadmieniamy, że nie je s t to pierwszy wypadek 
nieszczęśliwy, którego winę ponosi zarząd tram waju 
elektrycznego. Gdy raz i drugi dyrekeya zapłaci 
sądownie nakazane wysokie koszta ofiarom wypad
ku, lub ich rodzinom, może wyda wreszcie polece
nie jeżdżenia nie po waryacku, ale po ludzku.

Kwestą przy Bożych grobach w kościele ks. 
P ijarów  w W ielki P iątek  zajmować się będą panie: 
od godziny 9 — 10 E. Horoszkiewiczowa, 1 0 — 11 
J . Zdankiewiczowa, 11 — 12 St. Korotkiewieżowa, 
1 2 —1 Zborowska, 1 — 2 M. Merunowiczowa, 2 — 3 
Jadw iga Tiuzów na,^ 3 — 4 Stanisław a Słonińska,
4 — 5 Rutkowska, 5 — 6 Helena P iernikarska, 6 — 7 
Jadw iga Gostwicka.

W  W ielką Sobotę: od 9 — 10 Teresa Sallerowa, 
1 0 — 11 Z. Sankiewiczowa, 11 — 12 Gutkowska, 
12 — 1 Korczyńska, 1 — 2 Karlińska, 2 — 3 Gostyń
ska, 3 — 4  Stanisława Słonińska. 4 — 5 Rutkowska,
5 — 6 Helena P iernikarska, 6 — 7 S tanisław a Ro- 
rotkiewiczowa.

Towarzystwo ratunkowe w miesiącu marcu 
b. r. udzieliło pomocy 250 razy, a mianowicie 172 
razy wednie, zaś 78 razy w nocy. Dotkniętych 
było: mężczyzn 158, kobiet 69, dzieci 1. Stanowi
sko pierwszej pomocy urządzono 22 razy, a służbę 
pełniło ochotn!ków 42. Liczba członków wynosi: 
wspierających 231; czynnych lekarzy 28, czynnych 
medyków 61.

Fałszywy „Napoleonczyk". W  r. 1899 jeden 
ze sprawozdawców naszego dziennika padł ofiarą 
mistyfikacyi ze strony niejakiego W incentego Mar
kiewicza, mężczyzny, liczącego najwyżej 75 la t ży
cia, który podając się za starca 106-letniego, żoł
nierza wojsk Napoleońskich, który z Napoleonem 
wszystkie bitwy odbył, a potem wciąż dla dobra 
Polski walczył w różnych ziemiach, służąc w ró
żnych aimiach aż do r. 1855. — W szystko to oka
zało się w ierutną bajką, to też w dwa miesiące pó
źniej zamieściliśmy artykuł, na źródłach oparty, a 
demaskujący Markiewicza, który już z tytułu swego 
„napoleoństwa11 zaczął zyski czerpać.

Przed rokiem Markiewicz wyjechał z Krakowa, 
na razie było o nim cicho, aż odnalazł go „K uryer 
W arszaw ski'1 na ulicy Leszczyńskiej, w jego napo- 
leońskość uwierzył i pomieścił o nim cały feleton. 
Krakowski „Czas11, niepomny afery Markiewicza na 
bruku krakowskimi, przedrukował feleton o tym szan
tażyście, sławiąc ero jak  bohatera. To też gdy dla 
W arszawy pierwszy przyniósł zdemaskowanie Mar
kiewicza „K uryer Codzienny11 — zawrzało w świę
cie warszawskim.

„W iek ilustrow any11 pisze:
„W iadoma rzecz, że jesteśm y narodbm pełnym 

miłosierdzia. Natychmiast na to wzniosłe wezwanie 
posypały się składki, a do mieszkanka w eterana po
częły napływać tłumy W arszawian, żądnych spoj
rzeć w jego szlachetne oblicze. •—• Każdy czuł się 
w obowiązku złożyć jakąś daninę pieniężną, tak. że 
w jednej chwili nędza bezpowrotnie odbiegła od 
drzwi starca.

„Mało tego. Kółko naszej arystokracyi. uważa

N O W  A' R E F O R M A .

jąc, że lubo 106-letni Napoleończyk nie jest uro
dzony zbyt wysoKO, wszelako czynami swemi w ży
ciu dowiódł wysokiej arystokracyi ducha — urzą
dziła dla niego obiad wystawny, na którym, przy
wieziony z wielkiemi ceremoniami w karecie sta 
rzec, siedział na honorowem miejscu, przyjmował 
hołdy zebranych, potakiwał ich opowiadaniom, roz
marzał się własneml wspomnieniami — słowem, 
wszystkim było dobrze i swojsko.

„Aliści padł grom z jasnego nieba. W czoraj na
deszła wiadomość z Krakowa, że ów starzeć stule
tni, ów Napoleończyk, ów człowiek chwili na bruan 
warszawskim, dla którego złoto płynęło ze wszyst
kich stron, którego ugaszczano w salonach arysto
kracyi — ów weteran okazał się istotnie w etera
nom zasłużonym... w oszustwie.

„ I pomyśleć, że kiedykolwiek łatwowierność nasza 
może się wyczerpać!11

Z Sali sądowej. Dzisiaj przed orzekającym try 
bunałem karnym krakowskiego sądu toczyia się nad
zwyczaj interesująca rozprawa o zbrodnię uprowa
dzenia młodej izraelitki. Liczący la t 21, W acław 
Śm igielski, z zawodu ślusarz, urodzony w P iotrko
wie, w Królestwie P olsk iem , odbywał służbę woj 
skową w Częstochowie przy 42 pułku dragonów 
mitawskich. Tam poznał 16-letnią B ajlę Griinbau- 
mownę i zakochał się w dziewczynie. Porzucił więc 
służoę wojskową i zmegł do Krakowa, gdzie zna 
lazł zajęcie, jako zdolny ślusarz. Niebawem przyje
chała za nim panna Bajla. — W acław  Śmigielski, 
uważając się za narzeczonego, zaopiekował się nią 
i zaraz umieścił w jednym z tutejszych klasztorów 
dla przygotowania je j do chrztu. Niebawem wszak
że za zakochaną parą przybył ojciec dziewczęcia i 
zaskarżył ■ Śmigielskiego o uprowadzenie córki. Nie 
przydały się na nic tw ierdzenia Śm igielskiego, że 
B ajla dobrowolnie tu  przyjechała; znaleziono gorące 
listy  miłosne, w których błagał ją  o przyjazd L i
sty te stw ierdziły zamiar sprowadzenia dziewczyny 
do K rakow a, a zarazem dały ustawową podstawę 
do aresztowania Śmigielskiego.

Rozprawie przewodniczył radca sądu krajowego, 
p. Zdzisław K a ty ń sk i, oskarżonego bronił adwokat 
dr Abłamowicz. Po przeprowadzonej rozprawie try  
bunał skazał Śmigielskiego na 2 tygodnie więzie
nia. Skazany wyrok p rzy ją f , prokurator zastrzegł 
sobie 3 dni do nam ysłu , celem odwołania od zbyt 
niskiego wymiaru kary. — Obecna na rozprawie 
w charakterze świadka, B aila Griinbaumówna, wró
ciła do klasztoru, gdzie w sobotę odbędzie się uro
czyście przejście jej na wiarę katolicką.

Centr. komisy" dla sztuki i historycznych po
mników w W iedniu zamianowała dra P io tra  Bień
kowskiego w Krakowie swoim korespondentem.

Ludowa kuchnia, atwurzona w Podgórzu, ceiem 
niesienia pomocy ubogiej ludności, wydała sprawo
zdanie, z którego wynika, iż instyfucya ta  w czte
rech miesiącach zimowych (grudzień, styczeń, luty, 
marzec) miała 2664  K 96 h. dochodu, a 2246 K 
63 h. rozchodu, a wydała ogółem 6047 obiadów. 
Sprawozdanie składa podziękowanie rozmaitym oso
bom prywatnym i instytucyom za przyczynienie się 
do tego celu.

Wiece cieszyńskie. Donoszą nam z Rzeszowa
Dnia 1 kwietnia odbyło ^się w Rzeszowie zgro

madzenie wyborców w sprawie gim nazjum  polskie
go w Cieszynie. Zgromadzeni wyborcy wypełnili 
zupełnie wielką salę „Sokoła11. Po licznych prze
mowach zgrumadzenie uchwaliło prawie jednogłorówr 
rezolucyę do dra Michała G reka i następującą re
zo lucję  do Koła polskiego:

„Zgromadzeni dnia 1 kwietnia wyborcy miasta 
Rzeszowa żądają stanowczo bezzwłocznego upań
stwowienia gimnazyum polskiego w Cieszynie. W  tym 
celu żądają, aby Koło polskie przeprowadziło odpo
wiednie pertraktacye z rządem nie w sposób do
tychczasowy, który na pewno rezultatów  nie przy
niesie, lecz aby uczyniło stosunek swój do rządu 
zależnym od upaństwowienia tego gimnazyum. Za
sadniczy teu postulat narodowy od la t kilku, mimo 
życzeń całego kraju , nadaremnie czeka na pomyśl
ne załatwienie, lecz dłużej czekać nie może i nie 
powinien. Gdyby tak liczny klub, jakim  je s t Koło 
polskie, jeszcze i tym razem sprawy tej załatwić 
nie potrafił, wyborcy politykę jego musieliby uznać 
za niedołężną i wyciągnęliby z  tego przy najbliż
szych wyborach odpowiednie konsekweneye“ .

Kronika lwowska. Przechodzącego w poniedzia
łek o godz. 10 1/a w nocy p. J . Krz. przez ogród 
pojezuicki napadło dwóch rzezimieszków. W  chwili, 
gdy p. J . Krz. dla zapalenia papierosa wyjął pa
pierośnicę i portfel z bocznej kieszeni, jeden z d ra
bów przytrzym ał go za "rękę drugi zaś wyrwał mu 
gwałtem portfel i papierośnicę, poczem obaj napa
stnicy umknęli. W  zrabowanym portfeln znajdowa
ło się 90 koron.

Pogłoska, która onegdaj rozeszła się po Lwowie, 
jakoby Nowicki, b. kasyer m agistratu lwowskiego, 
został do Lwowa przywieziony, okazała się niepra
wdziwą. Przyczyna zwłoki na razie niewiadoma. 
Lwowska piokuratorya państwa odniosła się tele
graficznie w tej sprawie do starostw a we Frydku, 
jednakże do wczoraj nie naaeszła odpowiedź. Pe- 
wnem jednakże jest, że Nowickiego dostawiono już 
do F ry d k u , wczoraj bowiem żona jego otrzym ała 
stamtąd lis t od niego. — W czoraj sędzia śledczy 
przesłuchiwał w tej sprawie dwóch urzędników ma
g istra tu  , b. sekretarza p rezyd /a lnego , p. Dziubiń
skiego, i p. Zawistowskiego.

Stanisławów, 2 kwietnia. Odezwę w sprawie 
gimnazyum cieszyńskiego, wyłożoną w skłonach i 
instytucyach finansowych, obywatelstwo tutejsze 
skwapliwie podpisuje i niewątpliwie pod względem 
liczby podpisów będzie Stanisławów jbdnem z pierw
szych m iast w Galicyi, które stanowisko swoje wo
bec naszego ciała reprezentacyjnego w W iedniu 
silnie zazLaczy. Gdyby się w W iedniu z tern liczyć 
chciano! Ja k  to już pisałem, po świętach W ielka
nocnych odbyć się ma u nas w sprawie gimnazyum 
cieszyńskiego wielki wiec ludowy, na którem oby
watele tu te jsi będą mieli sposobność wyrazić posło
wi dr Janowi Walewskiemu, zastępcy miliona mie
szkańców tej częśc' kraju  n?«zego wdzięczność swoją 
za godne, rzetelnie polskie i demokratyczne jego 
ptglądy na „agitacyę“ cieszyńską.

Przed kilku dniami odbyło tu te jsze Koło pan 
Tow arzystwa „Sznoły ludow ej11 doroczne walne zgro
madzenie. Je s t ono jednem z najruchliwszych i na j
lepiej zorganizowanych w Galicyi. Liczy członków 
177 i posiada własnego m ajątku 9898 koron, w co 
się wlicza wartość budynku szkolnego w św. S ta
nisławie koło Halicza, 7000 koron. W  szkole tej 
utrzym uje Koło pań tutejsze kurs dla dorosłych 
analfabetów, zostający tak samo jak  i sama szkoła 
pod zarządem zakonnic. W  roku ubiegłym założyło 
Koło to ruchomą biblioteczkę dla ludu w dwóch

gm iiach, mianowicie w Stryclikńcach i Bednarówce, 
które zostaja tam pod zarządem włościan.

W  szeregu wykładów uniweiaytutu ludowego im. 
Mickiewicza jedno z najpoczestniejszych miejsc za j
mie niewątpliwie ostatni, wypowiedziany przez drb 
Mikołaja Haukiewicza, na tem at: „rok 1 8 4 8 “ Rzecz 
pod względem jasności i popularnego przedstaw ie
nia nie pozostawiała prawie że nic dc życzenia, a 
za szczególną zaletę wykładowi temu należy poczy
tać, ducha wolności, którym wykład ten był owia
ny i na wskroś przeniknięty.

T sa tr  pod d y sk e y ą  p. Czajkowskiego, który od 
kilku dni rozbił namioty, cieszy się, jak  dotychczas 
wcale niezłem powodzeniem.

Tarnopol, 1 kwietnia. Dzięki niestrudzonej p ra
cy p. Hauswalda, prezesa Tow. przyjaciół muayki, 
koncert, onegdaj urządzony, powiódł się wybornie. 
Śpiew p. Matago, g ra  nr skrzypcach p. H ackera i 
na fortepianie p. Kołaczkowskiego, deklamacye p. 
W achtla, urozmaiciły program; część chóralną po
prowadził wybornie p. Issakowicz. Odegrano ró
wnież „Łobzowian11 Anczyca. wyróżniły się: panna 
Mac. gako Zosia, panna Trze. jako K asia i pani 
Hauser, jako Magda.

W  niedzielę wygłosił u nas odczyt prof. Machek 
ze Lwowa „o utracie zwroku11.

Tarnopolskie Koło Tswarzystwr, „Szkoły ludo
w ej11 nader jest ruchliwe. Niemal każdej niedzieli 
nową stw arza czytelnię w okolicy. W  niedzielę 24 
marca otwarto aż trzy naraz, mianowicie w Sere 
dyńcach, Isypowoaoh i Kogutkowcach; wczoraj w 
Cedrowie.

Akcya wsz :zęta tu  w sprawie upaństwowienia 
gimnazyum cieszyńskiego, znajduje oddźwięk w ca
łym kraju. Liczne zgłaszania się o arkusze na pod
pisy, które ewentualnie m ają służyć d lt memoryała, 
cesarzowi przbdłożyć się mającego, świadczą o tem 
naji rymowniej. Zainteresowanie się sprawą je st bar- 
dze wielkie i mieszkańcy Tarnopola łożą chętnie 
grosz na wydatki dla całej akcyi. Komitet odbył 
już kilka posiedzeń, szkoda tylko, że nie powziął 
uchwały, by zawezwać w czasie feryj parlam entar
nych 'posłów okręgu pp. Garapicha, d ra Ćwikliń
skiego i Niementowskiego na sejmik relacyjny, na 
którymby sprawę postawiono na ostrzu miecza. Mo
że obawiają się drugiej narodowości, ruskiej — na 
takim ogólnym wiecu.

Z Nowego Sącza donoszą nam pod datą 2 bm.: 
W czoraj formalnie oblęgli krakowscy kupcy żydow
scy tu t. sąd obwodowy przed którym, jako trybu 
nałem orzekającym, odbyła się rozprawa przeciw 
tutejszej kupcowej Gliick G ittli, oskarżonej o wy
stępek bankructwa, wskutek którego kilkudziesięciu 
krakowskich kupców żydowskich poniosło szkodę na 
5000  koron. T-ybunał jednak uwolnił podsądną 
G ittlę Gliick od oskarżenia, dając w iarę je j tłóina- 
ozeniu się, iż przez nieszczęśliwe wypadki popadła 
w niemożność zupełnego zaspokojenia swych wie
rzycieli.

Zbrodnia przeciw moralności. Korespondent
nasz z Nowego Sącza pisze pod datą 2 bm.: Dzli 
było całe miasto zaciekawione wyniKiem niezwykłe
go procesu Mieczysława Kowalskiego, koncypienta 
adwokackiego w Nowym Sączu, który zasiadał na 
ławie oskarżonych przed tu t. trybunałem  sądu ob- 
wodowego pod zarzutem  zbrodni z § 128 u k. 
Trybunał uznając winnym oskarżonego Kowalskiego 
zarzuconej mu zbrodni, skazał go na rok ciężkiego 
więzienia z dwoma postami co tydzień.

TÓr eRrnBW, 1 “KWletUla. Dmw i  ^bir.-odbyto etę 
tu ta j publiczne zgromadzenie, na którem uchwalono 
petycyę do Rady państw a o natychmiastowe upań 
stwowienie polskiego gimnazyum w Cieszynie.

Lekarz bez patentu, W  nr. 9 „Pogoni“ z r . b .  
podano wiadomość o niejakim Romanie Kluza vel 
Kluzińskim, lokaju dra Metzgera, którego specyal- 
nością było przywracanie wysmukłych kształtów 
zdeformowanym taliom zgłaszających się do niego 
dziewcząt. Proceder stał się tak głośnym, że aż 
ck. sąd wkroczyć musiał. P o ' odbytej lozprawie 
skazano Romana Kluzę na 2 la ta  ciężkiego wię
zienia, Helenę Mikrut, Annę . 3łotównę i Annę Wię- 
ckównę na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, a Maryę 
Klusek i Zofię Królównę na 4 miesiące ciężkiego 
w!ęzienia.

Uzupełniający wybór posła na Sejm z więk
szych posiadłości obwodu złoczowskiego rozpisano 
na azień 6 m aja b. r.

Kraj. Radę kolejową zwołuje W ydział krajuwy 
na dzień 8 maja b. r. do gmachu sejmowego. Na 
porządku dziennym umieszczono: sprawozdanie z 
zarządzeń, poczynionych wskutek uchwał krajowej 
Rady kolejowej, powziętych na poprzedniej sesyi; 
sprawozdanie z wyniku eksploatacyi wybudowanych 
już kolei lokalnych, oraz sprawozdanie o kolei lo
kalnej Przeworsk-Bacbórz.

Defraudant z Czerniowiec Geyer został, jak  to 
wczoraj donieśliśmy, uwięziony W W erestle razem 
z Zofią Lukacsówną. Równocześnie uwięziono ja lo  
współwinnego, p raktykanta pocztowego Chobrzyń- 
skiego w Czerniowcach, za niejakim Gramatowiczem 
zaś, uczniem V lII klasy gimnazyum czerniowieckie- 
go odbywa polieya poszukiwania.

Bank parctlacyjny istniejący we Lwowie ma 
obecnie do sprzedania na podziałj’ 17 majątków. 
Bank kredytowy i Bank hipoteczny posiadają ró
wnież m ajątki do rozparcelowania, a ponadto wielu 
obywateli narcoluje swe m ajątki na własna rękę, 
zwłaszcza w powiatach: stanisławowskim, groaeckim 
i złnezowskin.. Sprzedawanie na udziały sta je się 
popalarnem, bo włościanie bardzo chętnie nabywają 
ziemię, której posiadanie uwalnia ich bezpośredniej 
zależności od rodziny, krewnych, lub wielkich wła
ścicieli.

Z pogłosek parlamentarnych. „K uryer Lwow- 
sk i“ i inne pisma wystąpiły przeciw p. Binaerowi, 
posłowi miejskiemu z Nowego S ącza , ze pobierał 
honorarya od osób prywatnych za interewencyę po
selską. Owóż, jak  donoszą „P rzedśw it11 i „Czas11, 
dr B inder zamierza z tego powodu złożyć mandat 
i poddać się ponownemu wyborowi. Nam się zdaje 
jednak, że nie jest to najwłaściwszy sposób oczy
szczenia się z zarzutów', do „zego prowadzi jedna 
tylko droga: procesu sądowego lnb przedstawienia 
pismom atakującym takich dowodów, aby uważały 
się zniewolonemi do odwołania zarzutów.

„Naprzód11 podaje nieprawdopodoDną pogłoskę, 
jakoby marszałkiem krajowym po nr. Stanisławie 
Badenin miał zostać — p. Dawid Abiahamowicz.

Kronika DOznańska. „Gazeta T oruuska“ donosi, 
że ci gimnazyaliści polscy, którzy są podejrzani o 
udział w tajuem stowarzyszeniu, nie otrzym ali pro- 
mocyi ani uprawnienia do jednorocznej służby woj
skowej. W  jednem z gimnazyów Księstwa abitu- 
ryent Polak zdał egzamin, ale ponieważ je st obwi
niony, że należał do tajnego towarzystwa, przeto 
nie otrzyma świadectwa dojrzałości, dopóki się sp ra
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wa nie wyjaśni. Całe podejrzenie opiera się r a  tom, 
że nazwisko tego gimnazyalisty znaleziono w nota
tniku pewnego gim nazyalisty w Śremie. „Geselli- 
g e r“ donosi, że z rozporządzenia wyższej władzy 
nie wolno wypożyczać uczniom książez z polskich 
bioliotek gimnazyalnych.

Trzydziesty proces „Gazety G rudziądzkiej11 od
był się o obrazę nauczyciela Dahlkego z Biały. 
„G azeta G rudziądzka“ zarzuciła mu, że przy spisie 
ludności nie wypełnił 'należycie swej powinności, 
gdyż nie zapisywał narodowości i wyznania. Mimo, 
że udowodniono świadkami prawdziwość tego tw ier
dzenia i mimo, że prokurator wniósł o uwolnienie 
redaktora, izba karni grudziądzka skazała go na 
20 marek kary i koszta procesu.

Kronika warszawska, w  ostatnim numerze 
„Prowitielstwiennego W iestn ika“ ogłoszono rozpo
rządzenie głównego zarządu Drasj, że na podsta
wie art. 121 ustawy prasowej wygasły ostatecznie 
koncesye na następujące pisma w W arszawie: w ję 
zyku rosyjskim „Priw islinskij W iestnik“ , na który 
koncesyę otrzym ał p. Diedow, w języku polskim i 
rosyjskim „Ku^yerek powszechny informacyjno-adre- 
sowy“ , kiórego wydawcą był p, Ratyński, w języku 
polskim „K uryer Rolniczy“ — wydawca p. Tryl- 
cki, „Sw iatło“ — wydawczyni p- Jadw iga Gołcz, 
„Tygodnik Szachowy“ — wydawca p. W iktor Dzierz- 
bibki i wreszcie „Przegląd Polski“ rozwoju prze
mysłu fabrycznego, handlu, oraz rolnictwa, na któ
ry  koncesyę udzielono p. W ładysławowi Sniar- 
skiemu.

W arszaw ski zaiząd teatiów  p.zediożył jenerał- 
gubernatorowi memoryał, dowodzący konieczności 
budowy nowego gmachu teatralnego dla pomieszcze
nia opery. W  memoryale tym powiedziano, że T ea tr  
W ielki w W arszawie mieści 1165 osób i przy zu
pełnie wyprzedanej sali przynosi dochodu 1.951 
rubli 50 kop., t. j. przypada na jednego widza ru 
bel 1 kop. 6 71 /«j, co dla publiczności warszawskiej 
uważane je s t za cenę wygórowaną, a dlatego więk
szość je j odmawia sobie uczęszczania na przedsta
wienia operowe. Z drugiej znów strony podczas 
występów gościnnych znanych artystów, z powedu 
zbyt ograniczonego miejsca w Teatrze W ielkim, 
tylko bardzo mała część publiczności może dostać 
się na przedstawienie, pozostała zas zadav.'alać się 
musi uczęszczaniem na widowiska lżejsze w tea
trach Rozmaitości, Nowości i prywatnych. Takie 
anormalne położen.e T eatru  W ielkiego dawLo już 
zostało uznane przez dyrekeye teatrów, ale nie mo
gła ona przedsiębrać budowy nowego teatru  dla o- 
pery przynajm niej na 2 .500 osób — wobec b ra tu  
funduszów i odpowiedniego miejsca.

Obecnie nadarzyła się sposobnosc „aniegr nabycia 
placn albo na terytoryum  briilowskiego pałacu od 
ordynata hr. M. Zamoyskiego, albo placów poszpi
talnych od ks. W ł. Lubomirskiego na Placu W ol
skim. Memoryał oświadcza się za kupnem togc dru
giego placu za cenę 350 .000  rubli. W  razie przyj
ścia do skutku projektu, memoryał proponuje prze
niesienie przedstawień komedyi i dram atu z tea tru  
Rozmaitości do T eatru  W ielkiego. P ro jek t przed
staw ia dla zarządu teatrów  wielkie korzyści finan
sowe, gdyż w takim razie dochód zarówno z przed
stawień operowych jak  dramatycznych, znacznieby 
się podniósł.

Arcybiskup w arszaw jki ks. W incenty C hoścak 
Popiel powrócił wczoraj do W arszawy, powitany 
przez duchowieństwo na dworcu kolejowym.

"oi* ra m y  nngtąp^ło w W a r
szawie otwarcie panoramy: „B itw a pod P iram ida
m i  Kógsaka. Ni tle egipskiego k ra jo b razu , z da
lekim widokiem na R a ir i N ii, u stóp niemych pi
ramid, wśród falistej okolicy piasczystej, żarem po
łudniowego słońca ośw ietlonej, rozgrywa się przed 
okiem widza pam iętna bitwa. Oto właśnie jazda 
mameluków w gwałtownym ataku uderza na głąb 
czworoboków rzędowych armii francuskiej, dowodzo
nych przez generała Bonapartego, ledwie dostrze
galnego La lewem skrzydle. Doskonały układ tak ty 
czny wojsk puzwala odgadnąć opłakany los ataku, 
wymierzonego w czwoiobok najgłębszy; dwa boczne 
zdecydują zwycięstwo Bonapartegi P°d piramidami, 
„z których szczytów 40 wieków patrzy nji walczą
c y c h  ze snokojem sfinksa.

Pole bitwy, jako też krajobraz wiernie je s t od
tworzony podług studyów W ojciecha Kossaka i Mi
chała W ywiórskiego, czynionych na miejscu w Egi
pcie w roku zosjłym.

Kompozycya obrazu figuralnego — to dzieło 
Kossaka, krajobraz, pomysłu W ywiórskiego — ma
lowali wraz z mm artyści-maUrze Józef Ryszkie- 
wicz i W ładysław  Jasieński. W  °bu działach pra
cował Kazimierz Pułaski.

Obraz ma 15 metrów wysokości, 125 metiów 
długości, cała powierzchnia — 1-875 metrów kwa
dratowych. — Obraz namalowano w czasie dość 
k ró tk im , bo od dnia 22 listopada r. z. do połowy 
marca r. b.

Radca stanu Gedechen. W  Nrze 225 „Nowej 
Reformy “ z dnia 3 października z. r. w liście 
z W arszaw y przedstawiony został w najgorszych 
barwach rzeczywisty radca stanu G edechen, czło
nek komisyi em ery ta lne j, urzędujący od la t kilku 
w W arszawie.

Otóż przez osobę najzupełniej wiarogodną, w W ar
szawie zam ieszkałą, jesteśm y proszeni o kategory
czne zaprzeczenie zarzutom , p. Gedechenowi uczy
nionym.

Praw dą j e s t , żc p. Gedechen był jednocześnie 
w Rzym ie, kiedy tam bawili pielgizymi polscy, 
prawdą jest, iż bywał na zebraniach towarzysko- 
klubowyoh w W arszaw ie; ale Dodsuwane mu cele, 
dla których tam się zna jdow ał, są najzupełniej 
mylne.

W reszcie proszący o zamieszczenie niniejszego 
sprostowania zapew nia, iż p. Gedecnen nigdy ze 
sprawami unickiemi nie miał nic do czynienia, gdyż 
je st urzędnikiem m inisterstwa skarbu , nie zaś mi
nisterstw a spraw wewnętrznych, że wreszcie z po
chodzenia Inflandczyk , źle mówiący po po lsku , a 
przytem finansowo n.ezależny, i Znaczną pobierają
cy pensyę rządow ą, niecnemi czynami , jakie mu 
korespondent imputował, zajmowaćby się nie mógł, 
ani też zajmować się niemi nie miał potrzeby.

Skarby Patti. Zamek Craig-y-nos, który głośna 
„diva“ posiada w Szkocyi, a który chce obecnie 
sprzedać, otrzymał nazwę swoją od wielkiego kuli
stego p ag ó rk a , znajdującego się w pobliżu. Dwaj 
szyldwachy strzegą nieustannie zamku i posiadłości, 
a wszystkie okna imponującego gmachu są zaopa
trzoną w pomysłowy system dzwonków alarmowych. 
Te środki ostrożności tą  istotnie konieczne , gdyż 
zamek ten je st prawdziwym skarbcem — pełno 
w nim kosztownTch podarunków od osób ukorono
wanych i innych wielbicieli ta lentn  nieporównanej 
śpiewaczki. Liczne dary przechowuje P a tti w swo
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im buduarze, a między niemi naszyjnik brylantowy, 
dar zmarłej królowej W ik to ry i, oraz w brylanty 
oprawną m iniaturę monarchini. Miejsce honorowe 
zajmuje też oprawny w Drylanty i perły wizerunek 
królowej portugalskiej. W małym gabinecie znów 
znajdują się drogiemi kamieniami wysadzane kol
czyki Maria, które znakomity tenor miał w uszach, 
gdy po raz ostatni śpiewał razem z P atti. Nadto 
kilka wieńców szczerozłotych, z których jeden zwła
szcza drogi sercu divy; na każdym jego listku wy
rytym  je st ty tu ł jednej z o p e r , nazwisko jej kom
pozytora i imię bohaterki, k tórą P a tti śpiewała. — 
P a tti posiada nietylko największy fortepian na 
ś wiecie, ale i najdroższy orkiestry on. "Równa on się 
grze 60 muzyków, repertuar jego obejmuje prze
szło 80 wyjątków z oper i p ieśn i, a kosztował 
około 60.000 franków. — Szczególnie drogim dla 
P a tti skarbem je st sta ra  ...lalka, imieniem H enryka, 
którą a r ty s tk a , jak  opowiada z dum ą, otrzymała, 
mając la t 7, za „piękny śpiew“.

500 rocznicę istnienia obchodzi w tych dniach 
w Norymberdze słynna piw iarnia „bratw urstgloe- 
cklein", w której przesiadywali Albrecht Durer, Hans 
Sachs, P io tr Yischer itd. Do dnia dzisiejszego zwie
dzają piwiarnię wszyscy turyści, przybywający do 
Norymbergii, nie ominęła jej nawet Carmen Sylva, 
królowa rum uńska, której autografy  oprawiony 
w ramki, zdobi ścianę ciasnej, niskiej, wąskiej, jak 
korytarz, zawsze pełnej ludzi, piwiarni.

Bdpowiedzi Redakcyi- L. K o r w i n  K. Z za
sady nie odpowiadamy na listy anonimowe, tern bar
dziej, Ż6 nie rozumiemy, jaki powód może być do 
uaryw ania swego nazwiska w tak  obojętnej rzeczy. 
Je s t to dowód, jak  głęboko w naszem społeczeń
stwie zakorzeniona jest plaga anonimów i jak  bar
dzo z n ią  walczyć należy.

Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części kościoła Jasnogórskiego złożył M. Z. z Andrycho
wa 3 K.

Urzędnicy sądowi w Krzeszowicach złożyli: na szkołę 
polską* w Biały , k  58 h i tyleż na gimnazyum pol
skie w Cieszynie.

Zamiabt wieńca na trumnę ś. p. Jana Kutrzeby zło
żyli pp. F. A. Grigarowie 10 K dla Tow. „Szkoły ludo
wej".

Z kalendarza. We czwartek 4 kwietnia: Wieczerza 
Pańska, Izydora b. w.; w piątek 5 kwietnia: Win
centego Fereryusza; w sobotę 6 kwietnia: Celestyna p.

Wschód słońca dnia 4 kwietnia o godzinie 5 min. 11, 
zachód o godzinie 6 minut 15; długość dnia godzin 13 
minut 4.

Z krakowskiego obserwatorym. Dnia 2 kwietnia po
chmurnie. Termometr doszedł od -jr 4'0 C do -j- 14’1 C.

Barometr idzie w górę.
Dnia 3 kwietnia o godzinie 7 rano stan barometru 

był 752 5, termometru +  1'2 C.
Wiatr północny.

GabryelsU (Krzysztelory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t p o f  z-mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiadoności naukowe, Italie i artystyczne.
—  P. Karol Skarżyński, prof. krakowskiego 

konserwatoryum , znany wiolonczelista, wystąpił w 
nbiegłym tygodnin dwukrotnie z koncertem w Po
znaniu. "Współkoncertantem p. Skarżyńskiego był 
1 ’am sta Eichstedt z Lipska.

Obydwa koni rt» odbyły się w przepełnionej sali 
bazarowej, a jednoagodne głosy prasy polskiej i 
niemieckiej bardzo zaszczytnie i pochlebnie oceniły 
grę naszego artysty . Sprawozdawcy muzyczni „Po- 
oener Z tg.“ i „Pos. Neuste N achr.“ w yrażają się 
z takiem uznaniem, jakiego istotnie trndno się było 
spodziewać polskiemu koncertantowi u prasy nie
mieckiej.

Na jesień agencya koncertowa poznańska pp. 
Boote & Bock zaproponowała prof. Skarżyńskiemu 
nową seryę koncertów.

Dział ekonomiczny.

pszenicy 
ż jd a  . . # 
jęczmienia . 
owsa . . , 
kukurudzy .

1890— 1899 
10-9 q.
m  „
1 P 3  „

9-1 „
12'4 „

Żniwa w Austryi w roku 1900 nie odzna
czyły się szczególnym urodzajem. W Przedli- 
tawii było 10,636.872 hektarów pod uprawą: 
pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i kukurudzy. 
Z 1,067.035 hektarów zasianych pszenicą, uzy
skano 1 1 ,14 7 .13 6  ąuintalów (1 q. =  100 kg.); 
żyta zebrano z 1,705.132 hektarów 13,936.284 
q., jęczmienia 13,390.194 q, z gleby o powierz
chni 1,235.016 hektarów; owsa 1 7,153.899 q. 
z powierzchni 1,902.996 hektarów; wreszcie 
kukurudzy otrzymano 3,923.501 q. z 335.601 
hektarów.

W  porównaniu z przecięinemi plonami w la
tach poprzednich, a to od 1890 do 1899 roku 
Przypadało na 1 hektar:

w r. 1900 w 1 
10-4 q.
8-2 „

10-8 „
9-0 „

H-7 „
Obfitość plonów, jak  z powyższego zestawie-, 

nia widzimy, rażąco zmalała; najbardziej zaś 
ten  brak urodzaju dotkną! żyto. Galioya, na
wiedzana przez klęski wszelakiego rodzaju, 
również i pod względem szczupłości plonów, 
nie była wyjątkiem. Zaznaczyć jednak trzeba 
różnicę, jaka  się w Galicyi objawia zarówno 
klimatycznie, jak  i co do gatunku gleby, a 
k tóra sprawia, że stosunki wydajności zbóż 
unie są w Galicyi zachodniej, n. p. w obrębie 
Towarzystwa gospodarczego w Krakowie, ani 
żeli we wschodniej w obrębie gospodarczego 
We Lwowie.
* ^  Galicyi zachodniej wynik żniw był na

d a j ą c y .
Zasiano 124.750 hektarów pszenicą, 175.259 

he1, h r jw żytem) j 29.391 hektarów jęczmieniem, 
296.886 owsem. Z zasiewów tych otrzymano 
'■w 9.237 qt pSzenicy, 1,110.102 q. żyta, jęcz
mienia 1 ,0 19 .74 7  q. [ 2,344.664 q. owsa. P rze
ciętna wydatność w porównaniu z wydatnością 

P°Pr?e? Qich, tudzież z wydatnością Galicyi 
wschodniej przedstawia się następująco: 

w Galicyi zach. 
na 1 ha w r. 1900 1890/1899
pszenicy / 
zyta 6-3
jęczmienia 7-9 
owsa 7‘9
kukurydzy —

8-5 q.
7-4 „

9-3 „
8-6 „

w Galicyi wsch.
1900 1890-99
9-3 q. 8-8 (J.
6-2 „ 7-7 „
9*6 „ 7-8 „
4 „ 6-2 „
7-1 „ i o - %

Na podstawie powyższych cyfr z ubolewa
niem stwierdzić należy znaczne zubożenie wy
dajności najważniejszych płodów zbożowych w 
Galicyi. Jedynie pszenica w Galicyi wschodniej 
wykazała plon wydatniejszy. Natomiast co się 
tyczy żyta i owsa zmniejszyły się plonj w Ga
licyi wschodniej jeszcze w znacznie większym 
stopniu, aniżeli w Galicyi zachodniej; a nadto 
podupadł tamże gatunek zboża, w Galicyi za
chodniej wcale nie uprawiany, a mianowicie 
kukurydza. Przy porównaniu przeciętnej plen
ności zbóż galicyjskich z ogólną wydajnością 
zboza w krajach austryackich, musi również 
uderzać każdego znacznie mniejsza wydafność 
zbóż galicyjskich. Przypisać to można jedynie 
tej okoliczności, że rolnictwo, ta  jedyna pod
pora i jedno z najgłówniejszych źródeł utrzy
mania ludności galicyjskiej, nie odpowiada ani 
obecnym postępom gospodarki rolniczej, ani 
wzmagającym się z każdym dniem potrzebom 
wzrastającej ludności.

ChÓW koni W Galicyi. Na podstawie urzędo
wych źródeł zestawił p. J a n  Błoch, koncepista we- 
terynaryi w namiestnictwie, daty, odnoszące się do 
chowu koni w Galicyi — ogłosił zaś je  „Przegląd 
W eterynarsk i“ w zeszycie kwietniowym. Otóż w Ga
licyi wykazano w r. 1898 ogółem 754.060 koni. 
W  porównaniu z r. 1891 okazuje s ię , że liczba 
koni w roku 1898 je st mniejszą o 11.506 sztuk, 
czyli o L5°/0, w porównanit zaś z r. 1897 liczoa 
koni w roku sprawozaawczym zmniejszyła się o 
4 .132 sztuk, czyli o 5 °/0. Przyczyną ubytku koni 
w roku sprawozdawczym w porównaniu z liczbą 
tych zw ieiząt w latach poprzednich była niewą
tpliwie i ta  okoliczność, że w latach 1897 i 1898 
wzięto znaczniejszą liczbę koni krajowych do armii, 
a nadto znaczną ilość tych zw ierząt zakupiono w G a
licyi dla zagranicy, szczególniej zaś dla W ęgier i 
Niemiec. Najwięcej ubyło koni w powiatach gór
sk ic h , a mianowicie w nowosądeckim, jasielskim i 
liskim , gdy przyrost koni wykazano w powiatach: 
krakowsaim, rzeszowskim, lwowskim i stanisławow
skim. Zauważyć należy także, że liczba źrebiąt była 
w r 1898 mniejszą o 2 .908 sztuk , niż w latacn 
poprzednich, coby przemawiało na niekorzyść k ra 
jowej hodowli koni. Na zmniejszenie się liczby 
koni wpłynęły także inne przyczyny, jak  wywóz 
koni po zs granice kraju, upadek większych gospo
darstw  rolnych, a niemniej znaczne rozszerzenie się 
w kraju  chorób stadnych , między któremi jedną 
z najniebezpieczniejszych dla koni była zaraza pier
siowa , a następnie nosacizna. — Działalność «bu 
Tow arzystw  relniczych (w Krakowie i we Lwowie) 
była nader wybituą na poln podniesienia hodowli 
koni w krajn, tak przez pielęgowanie jnż istn ieją
cych, jakoteż przez zakładanie nowych stadnin koni 
ras ulepszonych, a wreszcie przez dążność podnie
sienia chown koni włościańskich.

Największe ta rg i i jarm arki na konie w roku 
1898 odbywały się: w Bochni ze spędem 10.094 
koni, Brzozowie 6 .2 7 3 , Buczaczu 8 .8 3 4 , Chorost- 
kowie 7.272, Czarnym Dunajcu 9.456, Horodence 
10.408, Lisku 11.807, Lntowiskach 9.845, Mona- 
sterzyskach 7 .1 2 0 , Nowym T argu  8 .9 8 3 , Osieku 
8 .037, Podhajcacb 12.325, Probużnej 6.657, Sta- 
ryŁ Sączu 17.954, w mieście Krakowie 10.834 i 
we Lwowie 12.512 koni

przemysł wodczany, jako związany ściśle z rol
nictwem, jest jedynym, w którym Galicy a góruje 
nad innemi krajam i koronnemi Austryi. P rzew aga 
ta  bije w oczy, gdy się zostawi ilość gorzelń, które 
w kampanii 1897 /8 w poszczególnych krajach au
stryackich podlegały opłacie konsnmcyjnej. Było 
ich w Galicyi 617, w Czechach 226, w Morawach 
114, na Śląsku 89, we wszystkich innych krajach 
reprezentowanych w Badzie państwa razem 57.

Natomiast w innych krajach koronnych je s t w ię
cej gorzelń, podlegających opłacie produkcyjnej, a 
wyrabiających wódkę po większej części nie z zie
mniaków, lecz z innych artykułów  roślinnych, bądź 
to mącznych, bądź owocowych. W  Galicyi je s t ich 
tylko 4. Podczas kiedy z tej drugiej kategoryl go
rzelń wyprodukowano w kampanii gorzelnianej od 
1 września 1897 do końca sierpnia 1898 ogółem 
10.263 hl. 45 1., wynosiła ilość alkoholu wyrobio
nego w gorzelniach podlegających opłacie konsnm
cyjnej razem 1,363.062 hl. 36 1., z czego na samą 
Galieyę przypadało 492 .366  hl. 41 1., zaś na Cze
chy 4 39 .294  hl. 68 1., na Morawy 157.265 hl. 15
1., na A ustryę Niższą 121.650 hl. 94 1., na Śląsk 
90.970 hl. 96 1., na resztę zaś krajów  razem 
61 .511  hl. 22 1.

Ja k  się z powyższego zestawienia okazuje, dzier
ży Galicya co do bezwzględnej wysokości produkcyi 
alkoholu wprawdzie pierwszeństwo wobec innych 
krajów, jeśli się jednak weźmie Dod rozwagę roz
ległość Galicyi i ludność znacznie przewyższającą 
ludność Czech, przyjdziemy do przekonania, że w 
produkcyi na większą skalę ustępuje Galicya na plan 
dalszy w stosunku do Czech.

„Przewodnik Kółek rolniczych" w numerze 7 
z dnia 1 kwietnia b . ' r. zawiers następujące arty 
kuły:

1) W  sprawie ubezpieczeń życiowych, 2) Obja
śnienia o ekwiwalencie, 3) Ziemniaki, 4) S tarania 
posiewne, 5) Zakładanie sztucznych łąk i pastwisk, 
6) Uwagi o zakładaniu pasiek, 7) W  sprawie pro
jektowanych przymusowych targów na nierogaciznę 
w Krakowie i Biały, 8) Sprawozdanie z czynności 
oddziału rolniczego Towarzystws za pierwszy kw ar
tał 1901 r., 9) Sprawozdanie Towarzystwa chowu 
drobiu w Jarosławiu, 10) Kronika, 11) Informacye 
handlowe.

Ze sprawozdania oddziału rolniczego wyjmujemy 
następujące daty, świadczące o silnym ruchu wśród 
Kółek na poln rolniczem: Zarząd główny Towarzy
stwa zakupił dla Kółek rolniczych: 12.100 kg. ko
niczyny czerwonej, 237 korcy lnu rygskiego i par- 
nawskiego, 992 kg. buraków pastewnych, 2850 kg. 
innych pastewnych roślin i traw , 1650 kg. zbóż 
jarych. Kazem na kwotę blisko 27.000 K. Urzą
dzone w 32 powiatach 125 pól doświadczalnych 
z uprawą nowych odmian owsa i jęczmienia na 
119 morgach, dostarczając zadarroo nasienia, a gdzie 
się potrzeba okazała, także nawozów sztncznych. 
Użyto na ten cel 12 odmian owsa w ogólnej ilości 
6975  kg. i 8 odmian jęczmienia w ogólnej ilości 
4750  kg. Nawozów rozesłane 4 1 0 0  kg.

Jaja za kopę od 2 80 do 3 20. Masła za garniec ud 6'60 
do 8'—. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
—•— do 168. Okowita na 75 prc. od —■— do 128'—. 
Wyka za 100 klg. od —■— do —■—. Kuknrudza za 
100 klg. od —'— du —•—. Koniczyna nasienna czer
wona za 100 klg. od —■— do — —. Koniczyna na
sienna biała za 100 klg. od —■— do —■—. Tymotka 
za 100 klg. od —■— do —■—. Kapusta w głowach 
świeża za kopę od —■— do —■—.

bińska i inni. Z tych zapewne niektórzy we
zmą też udział w zjeździe.

Jak  dotychczas, pogoda sprzyja prześliczna. 
We W iedniu jnż nie ciepło, ale formalny upał.

Ostatnie wiadomości.
— K o n f e r e n c y a  k o m i t e t u  w y k o 

n a w c z e g o  posłów do Rady państw a i Sejmu 
ze stronnictwa n i e m i e c k o - p o s t ę p o w e g o  
odbyła się wczoraj w P r a d z e ;  przewodniczył 
jej p. S i  e g  m u nd . Przypuszczano, że na tej 
konferencyi nastąpi rozbicie się stronnictwa, 
mianowicie że posłowie wiedeńscy oraz buko
wińscy i inni, którzy należą do postępowców, 
odłączą się, zaś niemiecko-czescy postępowcy 
przyłączą się bądź to do stronnictwa niemie- 
cko-ludowego, bądź to do „Wszechniemców-1. 
Na razie nie przyszło jednak do tego, Uchwa
lono rezolucyę, k tóra wyraża z g o d ę  n a  p o 
z o s t a n i e  p o s ł ó w  n i e m i e c k o - c z e s k i c h  
w z w i ą z k u  s t r o n n i c t w a  n i e m i e c k o -  
p o s t ę p o w e g o ,  w oczekiwaniu, że stronni
ctwo to w kwestyach narodowych, a w szcze
gólności w kwestyach polityczuych i ekonomi
cznych, dotyczących żywotnych interesów Niem
ców w Czechach, z całym naciskiem działać 
będzie na ich korzyść. Dalej omawiano nową 
organizacyę stronnictwa, co do której to kwe- 
styi pos. U r b a n  przedłożył motywowany pro
jekt. Dłuższa dyskusya wywiązała się nastę
pnie nad stosunkiem stronnictwa do dzienni
karstwa.

— P o d r ó ż y  k a n c l e r z a  B i i l o w a  do 
W ł o c h ,  oraz spotkaniu się jego z p r e m i e 
r e m  włoskim Z a n a r d e l l i m  przypisują w 
Wiedniu doniosłe znaczenie polityczne, aczkol
wiek miało ono rzekomo tylko wypadkiem na
stąpić w W e r o n i e .  Donoszą stamtąd, że Za- 
nardelli przybył tam wczoraj o godz. 3 po po
łudniu. O godz. s/44 przybył kanclerz Rzeszy 
niemieckiej hr. Biilow i udał się do wagonu 
Zanardellego, gdzie obaj ministrowie odbyli 
krótką konferencyę. O godz. 5 odjechał Za- 
nardelli do Modeny, a hr. Biilow do Wenecyi.

Z B o ż e n  zaś donoszą, że hr. Biilow odbył 
U»m dłuższą naradę w drodze do Włoch z hr. 
E u l e n b u r g i e m ,  niemieckim ambasanorem 
przy dworze wiedeńskim. Znaczenie podróży 
hr. Biilowa podnosi i ta  okoliczność, że do We
necyi przybyć ma także prezydent gabinetu 
francuskiego, W a 1 d e c k R o u s s e a u ,  dla po
ratowania zdrowia, jak  twierdzą urzędowe źró
dła francuskie.

Spotkanie się ministrów.
Berlin, 3 kwietnia. Omawiając spotkanie się 

hr. B ii I o w a  z Z a n a r d e l l i m ,  twierdzi 
„Yossische Z tg.“, że celem tego spotkania się 
nie mogło być co innego, jak  dowiedzenie się 
o tem, czy p r e m ; e r  włoski zamierza wycofać 
swą ojczyznę ze związku trójprzymierza. Tenże 
dziennik wyraża przekonanie, iż nie sposób 
wyobrazić sobie, aby Włochy wystąpiły z tró j
przymierza, któremu „właściwie* zawdzięczają, 
że zaliczono je  do rzędu mocarstw". Włochy 
mogą lub nie, odnowić swe układy handlowe 
z Niemcami, przez to jednak istnienie Rzeszy 
niemieckiej nie będzie zagiożone.

Wenecya, 3 kwietnia. Ja k  się zdaje, spotka
nie kanclerza niemieckiego Biilowa z prezy
dentem włoskich ministrów Zanardellim w W e
ronie, zostało z góry ułożone.

Groźne niebezpieczeństwo.
Paryż, 3 kwietnia. Donoszą tu z P e k i n u ,  

że rząd japoński oświadczył stanowczo Chinom: 
Układ z Rosyą o Mandzuryę nie może być 
podpisany. J  a p o n i a  p o d z i e l i  w s z y s t k i e  
k o n s e k w e n e y e  o d m o w y  z e  s t o s u n k u  
p o d p i s a n i a  t r a k t a t u ,  n a w e t ,  g d y b y  
m i a ł o  p r z y j ś ć  z t e g o  p o w o d u  do w o j 
n y  z R o s y ą .

Petersburg, 3 kwietnia. Tutejszy poseł chiń
ski doznał lekkiego napadu apopleKfycznego, 
wywołanego prawdopodobnie wiadomością, że 
majątek jego złożony w jednym z banków chiń
skich w Pekinie został zrabowany.

Minister skarbu W i t  t e  wyjeżdża ao Man- 
dżuryi i do całej Syberyi w celach odbycia 
inspekcyi.

Londyn, 3 kwietnia. „Daily M ail“ donosi z T o
k i o ,  że Japonia wystosowała zapytanie do 
Petersburga. Dowiadując się, czy Rosya obstaje 
przy ratyfikowaniu układu z Chinami o Man- 
dżuryę. Nato nadeszła od rządu rosyjskiego od
powiedź tej treści, że w rzekomym układzie nie 
nie mieści się nic, coby mogło szkodzić in tere
sowi Japonii. W Tokio jednak ta  odpowiedź 
nikogo nie zadowoliła i oświadczono stam tąd 
że Japonia wystąpi ze swemi energicznemi 
przedstawieniami co do układu o Mandżuryę.

Pekin, 3 kwietnia. W pewnych tutejszych 
sferach chińskich spodziewają się, że tra k ta t 
o Mandżuryę z Rusyą będzie w ciągu pięciu 
dni ratyfikowany.

Telepata i telefoita 
wiadomości „N. Reformy"-

Lwów, 3 kwietnia. W  sprawie defraudanta 
Nowickiego starostwo frydlandzkie (na pogra
niczu Czech i Niemiec), dokąd go władze nie
mieckie dostawiły, odniosły się do sądu k a r
nego we Lwowie z żądaniem przysłania 50 
złr. na dalszy transport aresztanta, gdyż wła
dze tam tejsze funduszów na cel ów nie posia 
dają .

Samobójstwo górnika.
Krzeszowice, 3 kwietnia. Górnik Jan  Kajdan 

odebrał sobie życie w ten sposób, że położył na
bój dynamitowy na piersiach i podpalił go. — 
Koledzy samobójcy, którzy zbiegli się na huk 
strzała, zastali już jego ciało poszarpane w ka
wałki.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia ! kwietnia 1901 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16-20 do 16 80. Pszenica węgierska od —-— do — . 
Zyto krajowe od 14'50 do 15‘—. Zyto węgierskie od 
—•— do —.—. Jęczmień od 12 80 do 13*40. Owies z opła
tą akcyzową od 14 80 do 15'60. Groch oć 17"— do 24'—. 
Tatarka od 14 — do 17'—. Proho od lo  — do 11-50. 
Fasola od 14 — do 211—. Jagły od 19 — do 25'—. Sia
no 0ą do 7-20. Słoma od — do 5 60. Koniczyna
od —•— do 8'—. Ziemniaoi za hektolitr od 2'40 do 2'80.

Wiedeń, 3 kwietnia. Wczoraj zebrała się w 
ministeryum oświaty ankieta, celem omówienia 
niektórych projektów reformy w dziedzinie fa
chowego wykształcenia w chemiczno-technicz- 
nych oddziałach państwowych szkół przemysło
wych. M inister oświaty Hartę) powitał zebra
nych i oświadczył, że stosownie do wyrażonych 
życzeń zamierza od przyszłego roku szkolnego 
zniżyć' obowiązek nauczania dla nauki w labo
ra to rium  chemicznem z 40 na 25 godzin ty 
godniowo.

Ankieta roztrząsała naprzód sprawę trak to 
wania podstawowych zasad w nauce chemii. 
Wszyscy uczestnicy oświadczyli się za większą 
jednolitością programu nauczania, bez ograni
czenia jednak swobody nauczycieli. Co się ty 
czy fachowych nauk technologicznych, wyrazili 
wszyscy mówcy zdanie, iż pod tym względem 
życzyć sobie należy jak  największej specyali- 
zacyi.

Wiedeń, 3 kwietnia. W edle dotychczasowych 
dyspozycyj delegacye wspólne zwołane zostaną 
16 maja. Kredyty na nowe armaty nie będą 
wstawione do tegorocznego budżetu wspólnego, 
gdyż rozstrzygnięcie nastąpi dopiero w jesieni.

Berlin, 3 kwietnia. Cesarz Wilhelm udaje się 
teraz na przejażdżki zawsze tylko w otoczeniu 
adjutantów  i licznych żandarmów przybocznych. 
Dostęp publiczności na aleę „unter den Lin- 
den" ogromnie utrudniono. Strzeże tam nadto 
bezpieczeństwa cesarza wielu agentów policyj
nych, przebranych po cywilnemu.

Paryż, 3 kwietnia. Waldeck-Rousseau poddał 
się wczoraj przed południem operacyi, i jak  
słychać,, we czwartek będzie mógł znów objąć 
urzędowanie.

Marsylia, 3 kwietnia. Powrócił już tu zupełny 
spokój. Wczoraj pracowało w porcie 3.600 ro
botników.

Hamburg, 3 kwietnia. W czoraj w teatrze 
podczas przedstawienia opery „Rienzi" zaDadła 
się maszynerya pod siedzącym na koniu śpie
wakiem Birkenkornem, który wskutek tego 
ciężko się potłukł.

Londyn, 3 kwietnia. Izba gmin parlamentu 
angielskiego odroczyła się do 18 b. m.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Wiedeń, 3 kwietnia. Dziś przejechała przez 

Wiedeń druga już partya, dziennikarzy galicyj
skich, podążających na zjazd do Dubrownika. 
Z „N. R eform y1 udali się tam pp. K rrcz i prof. 
Zawiliński.

Równocześnie w przejeżdzie] dój/Rzymu* ba- 
wili tu pp.: Czape.scy, dr Doboszyński, K otar

Zemlin, Obecse, Modus i Ujvidek dało się 
wczoraj o godzinie 6 wieczorem uczuć silne 
trzęsienie ziemi, które trwało 4 sekundy; tak 
samo w Aradzie, Temeszwarze, Szoereghn. gdzie 
się zawalił jeden dom i w Lugos.

Z Konstantynopola donoszą o wielkiej pani
ce, jaka  powstała w pałacu sułtańskim, gdy 
podczas święta Beyramn nagle nastąpiło trzę
sienie ziemi. W  wspaniałej sali audyencycnal- O
nej było właśnie obecnych przeszło 3000 osób. s
Nagle dał się słyszeć trzask, olbrzymie słupy n
zachwiały się, ze stropu oderwał się kawał p
muru i spadł z hukiem na posadzkę. g.

Wszyscy byli w pierwszej chwili tego prze- *
konania, że to zamach. Oficerowie z ćohytemi «,
szablami rzucili się ku oknom, powybijali szy- 
by i wyskoczyli do ogrodu. Na galeryi wiele "
pań, między niemi żona ambasadora włoskiego, U
zemdlało. Uspokojono się jednak dość rychło. **

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Mioh&ł Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Podziękowanie.
Naj prze wiele bniejszemu Ks. Biskupowi N o- 

w a k o w i ,  Wielebnemu P. T. Duchowieństwu i 
wszystkim, którzy współczuli z nami w stracie 
i cierpieniu z powodu śmierci naszego męża i 
ojca ś. p. Jana Kutrzeby i nieśli nam sło
wa otuchy, składamy serdeczne podziękowanie.

Wdowa i dzieci.

Łoubet w Talonie
Paryż, 3 kwietnia. Prezydent republiki Lou- 

bet pojedzie do Tulonu tylko w towarzystwie 
ministra rolnictwa, Dupuy’ego, i m inistra robót 
publicznych, Baudin’a, gdyż prezydent gabinetu 
Waldeca-Rousseau zanadto jes t cierpiącym, aże
by mógł brać udział w podróży W aldeck za
chorował skutkiem p rzec iążen i pracą podczas 
rozpraw Izby deputowanych n»d ustawą o kon
gregacjach, w dodatku zaś utworzył mu się na 
karku bolesny absces.

Paryż, 3 kwietnia. Prezydent Loubet udaje 
się w niedzielę wielkanocną wieczorem ku Tu- 
lonowi.

Tulon, 3 kwietnia. Admirał rosyjski B i r i -  
l e w  na czele eskadsy, złożonej z czterech 
statków, przyjedzie do T u l o n u  na pancerni
ku „Impierator A leksander11 na przyjęcie, zgo 
towane prezydentowi L o n b e t o w i .  Poczem 
dopiero zjawi się w tejsam ej przystani ze wszy- 
stkiemi statkam i rosyjskiemi eskadry Morza 
Śródziemnego 1 1  b. m., wówczas, gdy prezy
dent Loubet już odjedzie z Tulonu i gdy eska
dra włoska prawdopodobnie tę przystań opuści.

Rząd rosyjski zamierza w tym wypadnu nie 
życzyć sobie, aby jego flota brała- udział ma 
nifestacyjny razem z flotą francuską w przy
jęciu szefa republiki francuskiej.

Tulon, 3-go kwietnia. Przybył tu komendant 
eskadry rosyjskiej morza Śródziemnego admirał 
Birilew. Ogółem przybyło do Tulonu 7 rosyj
skich okrętów wojennych, aby wziąć udział w 
uroczystościach z okazyi przybycia prezydenta 
Loubeta.

Potępienie nadużyć wyborczych.
Londyn, 3 kwietnia. Naczelnik „Charterd 

Compagnie“, która tak  wielką rolę odegrała 
w sprawach połućniowo-afrykańskich, haclis, 
wybrany" przy uzupełniających wyborach do 
parlamentu, został przez rząd pozbawiony man
datu, udowodniono mu bowiem, że wyrobił po
sadę i dał pieniądze j e d n e m u  z wyborców.

Aguinaldo.
Waszyngton, 3 kwietnia. Mimo złożenia przy

sięgi na wierność Stanom Zjednoczonym, Agui
naldo pozostanie w więzieniu, które tylko, o 
ile możności, zostanie złagodzone.

Waszyngton, 3 kwietnia Obiega tu pogłoska, 
że Aguinaldo złożył przysięgę na wierność 
Ameryce.

Paryż, 3 kwietnia. Bawiący tu  delegat rządu 
filipińskiego oświadczył w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem, iż wzięcie do niewoli A g u i -  
n a 1 d a nie może złamać oporu Filipińczyków, 
którzy jeszcze la t kilkanaście mogą stawić czo
ło Amerykanom. Posiadają bowiem dosyć broni, 
amunicyi, środków żywności i pieniędzy.

Z W a s z y n g t o n u  donoszą, że A g u i n a l 
do  pozostanie tymczasowo w więzieniu w M a
n i  11 i.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomiś Szan. 
P. T. Publiczność, że nabywszy

Hotel Imperial
we Lwowie

gruntownie go odnowiłem i zaprowadziłem roz
maite rekonstrukeye i ulepszenia, tak, że hotel 
Imperial, pod względem komfortu i czystości 
nie ustępuje pierwszorzędnym hotelom zagrani
cznym. — Mimo znacznych wkładów, jakie po
czyniłem, obniżyłem ceny pokoi, tak, iż ouecnie 
polecić mogę pokoje już od 2 koron począw- 
sty wraz z usługą.

Zapewniając, że usilnem mojem staraniem  
będzie zadowolić wszelkie wymagania Szan. 
P. T. Publiczności, polecam się łaskawym wzglę
dom i kreślę się

Z poważaniem
A. J a n k o w s k i .

Dr Adolf Tilles
a d w oka, t Łk rajo w y

otworzył 959 3 3

k a n c e l a r y ę
w Lutowie, ulica Grodzka, 9.

Skład fortepianem
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Wojna w Afryce połudn.
Londyn, 3 kwietnia. W kolonii Przylądkowej 

pozostały jeszcze tylko drobne, rozproszone od
działy Boerów.

Lizbona, 3 kwietnia. Przybył tu  okręt z 370 
zbiegami boerskimi.

Londyn, 3 kwietnia. W skutek wzmocnienia 
linii Boerów nad Vaalem, komunikacya kolejo
wa z północą jest przerwana.

Kapsztadt, 3 marca. Po ustaniu ulewnych de
szczów wojsko angielskie rozpoczęło na nowo 
operacye we wschodnim Transwaalu. Boerski 
gen. P r  i n s  1 c o  i komendant E n g e l r e c h t  
zostali wzięci do niewoli.

Trzęsienia ziemi.
Budapeszt, 3 kwietnia. W  miejscowościach

Kursa telegraficzne
gie łd y  wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 3 kw ietnia 1901.
kor. bal.

Ronta austryarka papierowa..........................  98 30
„ „ sreb rn a ............................... 98 05

4°/„ renta austryacka z ło ta ...........................  117 90
4% „ „ korołiowa . . . . 97 40
4% „ węgierska z ł o t a ..........................  117 55
4% „ „ koronowa..................  93 05
Akcye tanku  anstro-węgierskiego . . . .  1690 —

„ k redytow e  723 —
L o n d y n .................................................................  240 15
M a r k i.....................................................................  117 60
80-to Markówki....................................................  23 49
80-to Frankówki . • ........................................  19 08
Włoskie b a n k n o ty ...........................................  90 50
D u k a t y ................................................................. 11 33
Losy węgierskie prem iowe..............................  174 —
Losy t u r e c k i e ....................................................  108 50
Akcye A n g lob an k u ............................................  280 60

„ U n ion b an ^ u ............................................ 566 —
„ B a n k v e r e in ............................................  507 —
„ Laenderbanku .................................... 434 50
„ Kolei Lwo wsko-Czerniowieckiej . . 548 —

P o łu d n io w ej..............................  104 50
„ E lb e th a l  bC7 —
„ N o r d b a h n ................................... 6240 —

„ „ S taatsbahn....................................  697 —
„ „ A lp in e ............................................. 482 50
„ Tureckie T a b a czn e ............................... 293 —

B u b le .....................................................................  253 50

Berlin, 3 kwietnia 1901.
Banknoty a u s tr y a c k ie   85 20
Krótki W i e d e ń  85 —
Banknoty rosyjskie  216 —
Krótka W a rsza w a  — —
47,%  Listy po lsk ie  a6 80
Renta w ło s k a   95 70
Akcye austryackie k red ytow e  227 75
Ultimo r r b l e  — —

Wiedeń, 3 kw ietnia L901.
Spirytus g o to w y  41 —
Cena n a f t y  11 —
Pszenica (na w iosn ę)  7 85
Zyto (na w iosnę)  7 99
K u k o r n d z a   6 f-5
Owies (na w io sn ę)  6 93

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 3 kwietnia 1501 r. godzina 1 w południe.
Korony —

I. Waluty płacą żądają
Rnble papierowe.......................................  253 — 254 50
marki n ie m ie c k ie   117 25 118 —
Franki p a p ie r o w i................................... 95 20 95 75
Dwudziestofransówki w złocie • . . 19 05 19 15

II. Listy zastaw 
5°/, Listy zastaw, prem. Banku . 109 26 110 75
4 7 ,7„ Listy zastawne Bankn hipolecz. 9S — 99 -
4}/„ „ „ „ „ „ „ 89 75 90 75
47,%  Listy zastawne Bankr krajów. 98 50 100 —
4% „ „ „ „ „ 91 75 92 75
4'/„ Listy zast. gal. Tow. kred. ziem.nieok. 93 — 94 —
47» » » » » » »  41-letnie 93 -  94 -
4% l  „ „ „ „ .  56-letme 91 -  92 76

— -

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

H l E B K O W L Ą T  I D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t y s e p t y o z i y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach ze znakiem „O p atrzność"  

w każdej aptece do nabycia pod nazwą P u d e r  „ H a y a “. —  Pudełko 

sili 86 centów.



Nr. 78. N O W A  R E F O R M A .

Wofla Lwowska
J. Ih n a to w icza
odznacza się długotrw ałym  

i przyjemnym zapachem. 
Cena 3 k . ,  160 i 80 h.

822 17 O

! !K ażdy sam adw okatem !!
W  księgarni lud. EDW. FEIT7INGERA w Cie

szynie (Teschen) Śl. a. wyszedł niedawno:

Adwokat ludowy.
Fodręcznik prawniczy zawierający: Objaśn. 

ustaw, przykłady skarg, prsśb i podań, wzory 
świadectw, kwitów, kontraktów, testamentów
HO Cena z przesyłką K. 2'50 za egz. W iększa 
ilość taniej I — Obszerne cenniki różnych ksią
żek darmo i franko. 810 7 10

Podziękowanie.
Niniejszem składam Wielmożnemu 

Panu D rowi Janow i Soleckiem u,
lekarzowi sądowemu w Tyczynie, ser 
deczne podziękowanie za wyleczenie 
mnie z ciężkiej choroby i bezintereso
wną a najtroskliw szą w tejże opiekę, 

ool J ó ze fa  H 'nsawicz w Hyżnera.

Do wydzierżawienia
od Igo lipca b. r . , w okolicy K rakow a, d w a  
t o l w a t  Ki o znakomitej glebie , w jednym 
kaw ałku wynoszącym 700 mórg. — Budynki 
gospodarskie bardzo dobre i w dostatecznej 
ilości. — Stacya kolei żelaznej na miejscu. — 
Interesow ani zechcą się zgłaszać do p. Piotra 
Bojarskiego, krakow, ul. Straszewskiego L. 27. 

Pośrednictwo wykluczone. 994 1 8

5 0 .0 0 0  koron
do wypożyczenia na hipotekę kilku 
realności w Krakowie. —  Zgłoszenia 
przyjmuje Dr Tadeusz Starzewski, 
c. k. notarynsz w Wadowicach. -
Pośrednictwo wykluczone. u|r, i 3

Praktyczne przepisy
PIECZENIA

F /o r e n t y n y  i W a n d y ,
wydanie szóste, 

obejmuje:
B A B Y ,  B abk i, Strucle , K ołacze, Kołaczyki, 

Bnłeczki. Pierogi drożdżowe, Briosze i t. p.
P L A C K I ,  ja k : Przekładaniec z bakalii i 

konfitur, N ugat, Placek orzechowy, portu
galski . królew ski. pomarańczowy, kruchy, 
z konfituram i i t. p.

M A Z U B K J  marcepanowe , migdałowe , cn- 
kierkowe z konserwą cytrynową , czekola
dowe z konfitu ram i, daktelowe i t. p.

T O B T Y , jak : hiszpański, prowancki. biszkó-,, 
ptowy. ponczowy. lick i, znakomity serowy, 
chlebowy, jabłkowy, pomadkowy i t. p.

L U K R Y , jak: cytrynowy, przeźroczysty, ró- 
żanny„ śnieżny i t p.

Ciastka deserowe, Marengi, Makagigi, Pierniki 
toruńskie i t. p. Różne ciasta do kawy, her
baty, czekolady. Pączki, Chrust, Wafle. Chleb 
doskonały na mleku i t. p. 932 3 ()

4'eiiu 1 kor. 30 hal.

631 13 O

Świąteczne zamówienia z prowincji
upraszam co rychlej łaskawie nadsyłać! 
W ostatnich dniach bowiem, z powodu 
nadmiernego ruchu w handlu, na kole
jach , poczcie, nie trudno o opóźnienie. 

HANDEL KOLONIALNY
J. F. FISCHER w Krakowie,

Mi/mk, Unia  . I -I i. 879 10 o

► O t

SZKÓŁKI
LEŚNO-O GRODOW E

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w Z a s so w ie  pod CJzarną.

polecają do kultur wiosennych:
nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne

tudzież 667 25 50
rośniny pnące trwale,

po  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi na żądanie optatnie. Q

o o o o o o o o o o o o o o o

L. W. kr. 20229 01. 953 2 3

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem r o k u  s z k o l n e g o  

1901 I 9 u 2  nadane zostaną o miejsc 
funduszowych galicyjski*li w c. i k. 
zakładach wojskowych wychowaw
czych.

W arunki przyję, ia ogłasza się ró
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej" 
jakoteż za pośrednictwem zakładów 
naukowych w yższych ,  średnich oraz 
niższych.

Term in do wnoszenia podań do 
W ydziału krajowego upływa z dniem 
15 maja 1901 r.

Z Wydziału krajowego
K i ólestwa (ia liriji i B odow eryi z  U . K s.

K rakow skiem .

We L w ow ie, 2  4 m arca 1901 r.
Gr>ott.
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Firm a

r
w Krakowie, 

R y n e k  g ł ó w n y  1. 1 0 ,
poleca:

Towary kolonialne i spo
żywcze ;

Kawy palone najlepsze, co- 
dzień świeże;

Czekolady i Kakao, Cukry; 
Powidła i Śliwki bośniackie; 
Wina, Koniaki; 9:30 4 6
Wódki, Araki i Rumy.

O
■_! o4
&>
CC 0Q

27 **O'-i
M °
N ©

O 03 -i ?

I ?

Towar doborowy, ceny m ożliw ie niskie.

Stmrisd K ostrzcw -  
skiego w Sam borze  

przyjmie z a r a z  zdolnego stolarza do
robót maszynowych, modelistę oraz to
karza do robót żelaznych i metalowych.

■ ■ /g łoszen ia  osobiście lub za nadesła
niem świadectw. 960 2 3

ODZNACZONA MEDALAMI

Parowa Destylaruia ¥ o t a  zflrow otujcli
pod firmą

Edward Urban
w Krakowie, ul. Wiślna 1. 1,

poleca przy nadchodzących Świętach:

n a j p r z e d n i e j s z e  likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszyst

kich gatunkach.
Posiada n a s k ła d z ie  o rygin alne stare  
K o n ia k i  D ubois L izzee  i M eukow a.  
K um y i A r a k i  a n g ie l s k ie .  Śliwowicę  

i t. d. 810 4 5
Cenniki na żądanie darmo i optatnie.

:
:

Zyskowny zarobek.

Młyn parowy
o 3 złożeniach ■— lokomobila z siłą 
14 koni (od ( layt. Schutlewortba) 
w polskiem m iasteczku, gdzie w 
odległości i^godz. niema żadnego 
młyna nowy budynek z wypalo
nych cegieł, pokryty dachówko., 
do czego należy morga ogrodu — 
jest do nabycia z wolnej ręki za 
6000 złr. Bliższa wiadomość: Ant. 
Kunz (Weiskirchen na Morawach). 

926 4 5 %

Czwartek,, 4 Kwietnia lyOl.

S k ła d  P iw a  O ło m u n ie c k ie g o
z Browaru Mieszczańskiego w Ołomuńcu

Piw o

w Krakowie, ul. św. Filipa 9,
TOLECA

e k s p o r t o w e  —  w kolorze i smaku zupełnie podobne do 
p i l z n e r s k i e g o .

Je s t ono produktem zdrowym, a przytera tanim i tym zaletom zawdzięcza 
ogromne swe rozpowszechnienie, we Lwowie i wielu miastach galic.yjsk.

Cena za 10 butelek 2 kor.
Piwo zwane , .b aw arsk ie"  jes t trunkiem  szlachet. powszechnie łubianym.

Cena za IG butelek 2 kor. 4 0  hal.
W ysyłki na prowincyę uskutecznia się pocztą odwrotną.

Ii rot c a r  3 H e sz c za ń sk i  w  O ło m u ń c a
982 2 3 pod własnym zarządem.

:

m

i
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TUTKI
z najprzedniejszej bibuły egipskiej i specyalnej francuskiej Abadie

i a
968 25 Ouznane powszechnie za najlepsze — Wszędzię do nabycia !

Główny skład na K raków:
JANECZEK & WOJCIECHOWSKI, s t ła i l  pap ieru , Kraków, Rynek 8.

&

Po przesłaniu przekazem pocztowym I korony 
32 hal. wysyła f r a n k o :  Drukarnia narodowa 

St. Maniecki i Sp., Lwów, ul. Kopernika 9.

Tani sfclep ch rześc ijań sk i ..POD KOŚCIUSZKĄ11
K r a k ó w ,  u l .  m i k o ł a j s k a  1,

p o le c a : Wełny, Su k ien k a , Satyny, Zefiry, 
Płócienka Perkate, B atysty itd. 

K O C E ,  K A P Y ,  C H O D N I K I .
B ie lizna  męska i dam ska , B lu z k i  ł  H a lk i 

gotowe. 732 9 o
Towary doborowe. Ceny bardzo niskie.

W niedziele i św ię ta  sKlep zam knięty. 
!!Na święta!!

poleca

W r y ła  Wyrobów d t a p c l
towśfi

w Krakowie, ul. B racka 6 .
wielki wybór Baranków;, Pisanek, 
Kwiatów karmelowych —  Maczku 
cukrowego —  Masy orzechowej i 

migdałowej.
Na zamówienia: Torty, Semiaki, 
Przekładańce, Mazurki i Baby.

O wczesne zam ów ienia upraszam .

Na prow incje wysyłam najstaranniej 
opakowane. 924 8 10

w Kx«akowie, Rynek główny 2 5 ,

przy nadchodzących świętach
polecają:

znane z dobroci Fina Wyspiańskie
białe i czerwone, Ramy, Śliwowicę

i Koniaki,
oraz

oryginalną 
chińską i rosyjską. $L, o

R. rSCHÓRHER
' :yv.-3za B ern eó ck T  
chemiczna pralnia

i f a r b i a r n i a
garderoby damskiej 
i m eskiej, firanek.,

aksamitów, materya- 
łów meblowych,e.t.G.

F I L | A l 19u( Szewska

D z i e c i

uczęszczające do szkoły, potrzebują w czasie 
szybkiego rozwoju ciała posilnego pożywie
nia. Szczególnej doniosłości jest pierwsze 
śniadanie, z którego czerpać m rja  siłę i ener
gię do dziennego zajęcia. ^  * ?

Dawajcie też dzieciom swym obok kawy 
i bułki kaszę z „Quaker Oats", k tórą bardzo 
szybko i łatwo przyrządzić można. Przepis 
do przyrządzenia ..śniadania” umieszczony 
na każdej paczce

Q u a k ę r  O a t s

Mężczyzna w sile w iek u , na 
stanowisku urzęd- 

mczem, posiadający własny prywatny 
m ajątek, szuka zony. W arunki: wiek 
nie wyżej la t 3 ‘2, czerstwe zdrowie, do
bre formy towarzyskie i inteligencja. 
Posag obojętną jest rzeczą. Fotografia 
pożądana. Anonimy bez odpowiedzi. Za 
dyskrecyę ręczy się honorowo. Kores- 
pondeneya pod: „Szczerze L. 310“ do 
Administracyi „N. Reformy.-1 937 3 3

11
p racow nia  sn laen  f l f i a c l i  i dziecięcych

Kraków, ul. Franciszkańs*a I, parter,
poleca idę Szanown. paniom, zapew nia
jąc nadzwyczajną dokładność i szybkość 
w wykonywaniu z a m ó w ie ń . 709 7 12 

Ceny b ard zo  przystępne.

OGRODNIK
ż o n a t y ,  w sile w iekn, z szeroką praktyka 
w swym zawodzie, poszukuje posady od l-aó 
kw ietnia. A d res : „C.“ poste resł Wadowice.

931 2 3

Ogrody dóbr Nowojowskich
poczta w miejscu, mają do sprzedania 
kilkanaście tysięcy r ó ż  w y s o k o *  
p l e n n y  o h  po bardzo przystępnych 

cenach. 901 5 10

kotła (bouilleur j

Fotela 21,000 Korol do uloko
wania na

pierwszą hipotekę realności oszacowa
nej na 120.000 koron.

Wiadomość w kancelaryi Adwokata Dra Ka- 
rola Łepkowskiego w Krakowie , ulica Poselska
Nr. 9, w godzinach urzędowych. 943 3 3

BROWAR PAROWY
J. A. Jola Spów w Mowie

przy ul. Libie* 15/17, tel. 98,
poleca znane swoje , jak  : P iw o

z dobroci ™  E k sp orto w e,
Marcowe, L e i a k  i B o k .

Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 
sztucznie chłodzonych, w butelkach zaś w na
szym składzie przy ul. F lo r y a ń s k ie j  Nr. 38. 

162 16 52

otrzymuje się przez użycie fflyd łff g l i o e r y -  
n o w o - b e n s o e s o w e g o  J .  J 7 1 ś a i e w s k u g o ,  
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w K r a k o w i e  J . W iśniewski, skład 

apteczny, uJ. Stradom 7; w B o o h .n l Jan  Mi
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fridrich Bea- 
cock, ul. H etm ańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiali uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniewskiego, m agistra farm acyi.“ 

_________________971 27 0__________

k o n k u r s T ”
Wydział pewiatowy w Jarosła

wiu rozpisał konkurs na posadę le
karza okręgowego w Moszczanach,
z poborami 1600 koron rocznie —  
term in do wnoszenia podań 20 kwie
tnia 1901 r.

W jnaśnień udziela W ydział powia
towy w Jarosław iu. 933 a 3

Sekre tarz. Z ast. Ik-ezcsa.

EKSTRAKT ORZECHOWY |
Jo farbow ania siw yob  w łosów  3

wynalazku J u l i a n a  J ó z e f o  w io z ą ,  •)
perfumlarza z W arszawy. O

Jes t to najlepsza roślinna farba, którą O 
można w przeciągu 10 m inut ufarbować *5 
posiwiałe włosy na kolor o z a r n y ,  b r u -  2  

n a t n y .  s z a t y n  i b lo n d .  •)
W Krakowie u firm: Reim i Spółka,

J  Hanak i.JSpół., R. W iskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie n ,T. Friedrich *5 
i A. Beacock. ul. Hetm ańska Nr. 4 i n 
Ig. Jah la , hotel Europejski. . j

Pena flakonu 3  k o r o n y ,  flakoniki

1’ O S / l  k l  . l i ;  k i ę

o powierz
chni opało

wej 60— 80 metrów kwadrat., o ciśnie
niu 6 atmosfer — w zupełnie dobrym 
stanie. Vór Oferty należy zgłosić pod 
adresem: M aryan Kurz, dom ko
m isow y w  Jaśle. 957 2 3

^ ^ J T i n i e j s z e m  mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tutejszym  

B ie ls k  - B ia ła  575 44 75

W i e l k i  s k ł a d  
n a c z y ń  e m a l i o w a n y c h

en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i siale 
u trzym uję, o czem P. T. kupców , Szanowną 
publiczność zawiadamiam H e n r y k  L a w n e r .

□ O O O O O O O 0 0 0 0 0 4  H andel W in
JANA GRALEWSKIEG3

w Krakowie, ul. Grodzka 44,
założony w roku 1806, 

utrzymuje 'nn składzie Loborawe W INA: 
Węgierskie, Austryackie, Francuskie, Reń
skie, Hiszpańskie, Włoskie i inne; praw
dziwe Wina Szampańskie, orygin. Koniaki 
i Araki Francuskie, oraz wystałą Śliwo

wicę Syrmińską.
Sprzedaje w większych lub mniejszych 

ilościach po cenach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony. Cenniki bezpłat. 

Składy transitow e dla pruwincyi przy 
. ul Kanoniczej, L. 20 , ul. Brackiej, 13, 

r t  i ul. Stolarskiej, 5. 592 8 20
o o <► O O O O O O O O f

W yd z ia ł  k r a jo w y
L. 8044 f. 952 3

Ogłoszenie konkursu.
s z k o l n e g oZ początkiem r o k u  

1901 1902 nadanych będzie dzie
więć miejsc funduszowych w c. i k. 
zakładach wojskowych z fundacy- 
pod nazwą fi, Cesarza Franciszka Jói 
zefa I. jubileuszowa fundacya."

W arunki przyjęcia ogłasza się ró
wnocześnie w „Gazecie Lwowskiej" 
i za pośrednictwem wszystkich za
kładów7 naukowych wyższych i śre
dnich.

Term in do wnoszenia podań do 
W ydział! krajowego upływa z dniem 

5 liu ja 1901 r.
We Lw ow ie, 24 marca 1901 r.

Gpott.

795 4 12próbne k o r .  1-20.
fiłówny skład: -J

O  w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2.

ooooooooooooooo 
N a  W i e l o p o l u  O

Cyrk Victor.
W e czw artek 4 kw ietn ia  o g. se j  

wieczór
J E S Z C Z E  B A Z

M T  iię iz p a ro io M  zapasy
z tutejszeini amatorami.

A Bliższe szczegóły w plakatach. 744

jj V I C T O R ,  uyrektor  
lO O O O O O O O O O O O O U

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH
Franciszka. Saniternika

w  Krakowie przy u licy  K arm elickiej Nr. 16 — F ilia  przy u licy  
Sław kow skiej Nr. 22 —  w  w ielk i tydzień  w  R ynku głów nym  

przy w ylocie  u licy  Szew skiej.
poleca na święta swre wyroby p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  ■'szanownej

P. T. Publiczności. 984 a a

H e r b a t a  z  B r o a ó w !

H e r b a t?  z  B r o d ó w !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE: ROSYJSKAt  C
zbioru majowego, poleca k u n d e l

W. Adamowicza
15 w  B r o d a o h  na pograniczu rosyjskiem. 29 O

1 fnnt .,kamilijnej“ bardzo dobrej ........................ złr. 1.40
1 funt ..Melahue He Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „lmperial“ cesarskiej, w orygina nem opakowaniu 3.50 
1 funt ..Okruchów11 z najlepszych h e U a t  k w i a t o w y c h  . 120  
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . . ■ .  . . 9 —

EXDELLSIOR DEKTIFRICE
B R A B A N T .

Bródek sku teczny dla u trzym a n ia  zdrow ych zebow .' < Uroni ad zepsucia , usuwa
próchn ien ie , a zw ilżona  g a łk a  w a ty  „ Exeetlsior l> c n ti/rk c “ 1 włożona ir vqf> ze
p su ty  usuw a ból bezzwłocznie. „Excellsior D en ti/r ice14 •zawierajiw sk ła d n ik i lecznicze 

i rltcnol, je s t  środkiem  antissep tycznym , hygieniczuiym, 
co w swoim czasie kom un ika t do A ka d em ii M edycznej i w Jnsty tucyi A kadem ii 

N a u k u' B aryzu , s ły n n y  chem ik Jh tm as stw ierdził.

Główny skład u Fr. Zspottaa i Spółki,
Droguerya i Skład Materyałów Aptecznych

w  K r a k o w i e ,  u l .  S i e n n a  N r .  1 2 , 924 3

i w apt. Konstantego Wiszniewskiego,
u l .  F l o  t  o j  a  ń s k a

Z Nowej Drakami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski.


